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O G Ł O S Z E N I A .

CAPSULAE CONTRA TAENIAI.
Z pom iędzy w ielu środków przeciwrobacznych E xtr. filicis m ar. aeth. je s t  najstarszym  

i bez zaprzeczenia najdzielniejszym  w skutkach —  przytem zasługuje na pierwszeństwo przed 
innem i, które w większćj części drzaśnią i obciążają przyrządy trawienia.

Korzeń paproci zawiera w sob ie  olejki eteryczne, żywicę, kwas garbnikowy i kwas filici- 
low y, od ilości zaś i składowych części zależy skuteczność wyciągu.— Różne obserwacye w tym  
kierunku robione dow iodły ,,że  cała skuteczność zawisła*1: l )  od warunków klimatycznych pa­
proci (rosnąca na A lpach bogatszą je s t  w kwas filiksowy), 2 ) od czasu zbioru korzenia (W rze­
sień najodpow iedniejszy), 3 ) od sposobu przygotowania wyciągu;— dodać jeszcze winienem , że 
św ieżość i odpowiednie zabezpieczenie, od wpływu światła i powietrza, najważniejszą odgrywa 
tu rolę. W ielokrotne doświadczenia przekonały m nie, że Extr. filicis m ar., wystawiony na dzia­
łanie powietrza, traci znaczną ilość olejków, jednocześnie m ętnieje i osadza kwas filicilowy—  
gdy tym czasem  w naczyniu zabezpieczonem  od przystępu powietrza, św iatła, w chłodnem  miej­
scu i rok może pozostać bez zm iany. Celem uchronienia go od utraty tak cennych części 
składowych, najodpowiedniejsze są kapsułki gelatinowe; forma ta łączy i drugą niezm iernie 
ważną dogodność, a tą je s t  przyjem niejsze użycie tak przykrego lekarstwa.

W  ciągu ostatnich lat miałem sposobność sprawdzić rzeczywistą skuteczność wyciągu  
Z korzenia Alpejskiej paproci w kapsułkach, których sztuk 12 po 10 gran zadawane były 
dorosłym , a dzieciom  w połow ie powyższej ilości.

Sposób użycia kapsułek z w yciągu korzenia paproci Alpejskiej.
Dla dorosłych osób 1 2 sztuk kapsułek, dla dzieci sztuk 6. Chory dwa dni przed użyciem  

kapsułek pow inien Zachować 0 ile można Ścisłą d y je tę .a to c e le m  odkrycia całego ciała so- 
litera. Rano, na czczo, co kwadrans po 3 kapsułki używać, popijając herbatą z cytryną— chory 
powinien spokojnie leżeć, a w razie nudności kawałki lodu łykać, lub też trzymać w ustach 
plasterek cytryny. Zwykle w pół godziny po ostatniem  użyciu kapsułek, tasiem iec kłębem  
wychodzi ze stolcem  wodnistym , a jeże łi w przeciągu 2 godzin nie pokaże się, należy użyć 

2 łyżki oleju rycynow ego, ażeby wydalić m artwego tasiem ca.
13—2 M. Mutniański, W łaściciel A pteki, Now y-Świat Nr. 18 .
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WODY M INERALNE NATURALNE 
A d m in ió t r a c y a  W P a r y ż u ,  8  B o u l ,  M o n t m a r t r e .

Grandę-Grille. Hopital. C horoby organów  traw ien ia , ociężałości żołądka, 
upośledzone traw ienie, b rak  apety tu , boleści żołądka. Celestins. Żądać nale­
ży aby nazwisko źródła znajdowało się na kapslach. D ostać m ożna 
w W arszaw ie w aptekach  P P . D -ra  T . H ein richa , K ucharzew skiego , L ilpopa, 
W aligórskiego, Sołtykiew icza i E d. K oope, L . Z iem ińskiego, Barcza, w  K aliszu  
u  P P .  B ryndzy  i P rusinow skiego. 3 0 —2

Dla kaszlących i osłabionych
Nagrodzone na Warszawskiej Wystawie Hygieuicznej listem pochwalnym 
i medalem na Wystawie Krakowskiej analizowane, uznane i koncessjono-

wane przez Radę Lekarską

EKSTRAKT I KARMELKI
m io d o w o -z io lo w o -s ło d o w e

F A B R Y K I  „ L E L I W  A “
w Warszawie, ui. Zgoda Nr. 6.

Spried&ż w aptekach  i sk ładach aptecznych w Warszawie, Królestwie i Cesar­
stwie, 50°/o tańsze i pew niejsze od zagranicznych. Flaszka ek strak tu  kop. 75, pa­
czka karm elków  kop. 15. (96)— 10— 7

ROCZNIK MEDYCYNY KRAJOWEJ
w y d a w a n y  s t a r a n i e m  i  n a k ł a d e m  

D -r a  J. K o s o w icz a

Yice-prezesa Towarzystwa lekarskiego W arszawskiego.

R o k  X — 1888, w d w ó c h  c z ę ś c i a c h ,  z k t ó r y c h  

I zawiera Przegląd piśmiennictwa lekarskiego polskiego za rok i8 8 6 ,  str. 2 5 1 .
II (oprawna) Rocznik lekarski, którego treść stanowią: Terapia ważniejszych chorób 

wewnętrznych. Przepisy dokonywania dezinfekcyi przy chorobach zakaźnych. Odtrutki. T a­
belka porównania skali 3-ch ciepłom ierzów. Dawkowanie ważniejszych leków dla dzieci. N aj­
większe dawki ważniejszych leków dla osób dorosłych. L eki podskórnie stosowane i ich daw­
kowanie. Sposób pisania wagi dziesiętnej i porównanie jej z apteczną. W ażniejsze zdrojowi­
ska lecznicze, cechujący ich skład chemiczny, wskazania do ich użycia z podaniem ostatniej sta- 
cyi drogi żelaznej i lekarzy praktykujących. W ażniejsze kąpiele m orskie, zakłady w odoleczni­
cze i stacye klim atyczne. W ażniejsze zdrojowiska lecznicze, kąpiele m orskie i stacye klim atycz­
ne w Cesarstwie Ruskiem . Dokładne adrcsa lekarzy praktykujących i urzędujących w W arsza­
wie i naprowincyi. Dziennik z kalendarzem na r. 1 8 8 8 . A lfabet do zapisywania adresów. T a­
belka do zapisywania i obliczania daty spodziewanego porodu. O głoszenia. Cena obu części 
1 t b . 20 kop. w miejscu, z przesłaniem pocztą 1 rs. 35 kop. Skład głów ny u D-ra 1. Rogo- 
WiCZ£t, Now ogrodzka 26. Nabywać również można w Redakcyjach wszystkich czasopism  
lekarskich i w znaczniejszych księgarniach w W arszawie.
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MEDYCYNA.
CZASOPISMO TYGODNIOWE 

d la  l e k a r z y - p r a k t y k ó w .
TRI5ŚĆ. Prace oryginalne. Sprawozdanie z praktyki lekarskiej przy zdrojowisku w Busku pod­

czas pory kąpielowej 1887 r. Przez D-ra J. Majkowskiego. (Dokończenie). Sprawa ospowa u nas od 
najdawniejszych czasów po r. 1888. Przez D-ra T . Stępniewskiego. (Ciąg dalszy). —  Streszczenia 
1 wyciągi. 44. Przypadek śmiertelnego zatrucia rodzącej subliinatem. — Odcinek. Zdania prassy zagra­
nicznej o dziele D-ra Herynga: o chirurgicznem leczeniu suchot krtani i ich wyleczalności. v. Krafft- 
Ebing. Zboczenia umysłowe na tle zaburzeń płciowych. Opaczne czucie płciowe. (Ciąg dalszy). —  
Wiadomości bieżące.— Ogłoszenia.

S P R A W O Z D A N I E  
z praktyki lekarskiej przy zdrojowisku w Busku 

podczas pory kąpielowej 1887 r.
Przez J .  M a j k o  W 6 k  1 C 0  O, lekarza zakładowego.

(D okończenie.— Zobacz Nr. 14).

II. Gośoieo i dna (Rheumatismus et arthritis uriea).

Drugą, z rzędu  chorobą pod w zględem  ilości leczonych chorych je s t go­
ściec i dna. Z ogólnej liczby 196 chorych w yróżniam y następujące gruppy:

1) z chorobą ubiegłą t. j .  n ieprzedstaw iającą obecnie żadnych p rzypad ło ­
ści przedm iotow ych, a lekkie ty lko lub żadne podm iotowe, było osób 23, któ­
rzy p rzyby li do B uska  d la  zabezpieczenia się od pow rotu  choroby w p rz y ­
szłości.

2) z bólam i w staw ach i m ięśniach (JRheumątalgia) bez w idocznych zm ian 
anatom icznych było 89 chorych.

N igdy jeszcze nie spostrzegałem  ty lu  ciężkich przypadków  r e u m  a t y z- 
m u  m i ę ś n i a  n a r a m i e n n e g o  (Omalgia v. Myositis deltoidei), co podczas 
ubiegłego sezonu. Z 4 przypadków  tej choroby ty lko  jed en  był świeży—przed 
tygodniem  pow stały; inne zaś d aw n e—po 5, 6 i 7-miesięcznem trw an iu . W szy­
stkie odznaczały się w ielką uporczywością; po ustąp ien iu  bólu d ługo jeszcze 
pozostaw ał paretyczny  stan m ięśnia t. j .  niem ożność podnoszenia ram ienia. 
W  pierw szym —świeżym p rzy p ad k u  stosowano: bańki cięte i salicylan sody— 
z m ałym  n a  razie skutkiem . W  trzech przypadkach  d ługo trw ałych  aplikowano: 
term alną metodę kąpieli, p rąd y  stałe, działając anodą na miejsce chore. N aj­
skuteczniejszym  okazał s iępenzelek  elek tryczny  strum ienia  przeryw anego i massaż.

3) Z obrzm ieniem  staw ów , z wysiękam i w ew nątrz  lub  okołostawowem i 
leczyło się 63.

Z pośród tych  chorych w yróżniał się 63-letn i mężczyzna, dotknięty  bar­
dzo uporczyw ym  gośćcem stawowym  od ro k u  i miesięcy 2 bez przerw y trw a ­
jącym  i zajm ującym  kolejno w szystkie bez w yjątku stawy (Rheumatismns articu- 
lorum chronieus vagus) tak  że naw et Synchondrosis sacro-iliaća była do tkn iętą.
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E nerg iczna kuracya kąpielow a i użycie wody Vichy spraw iła stanow cze p o le ­
pszenie k tóre nieom al wyzdrowieniem  nazwać by było można.

4) Z zapaleniem  stawów zniepodabniającem  (Arthritis deformans) było 3 
chorych.

5) Z dną czyli podagrą (Arthritis urica) 18.
Znaczna stosunkow o—dotąd niebyw ała liczba chorych na dnę czyli poda­

grę {Arthritis urica) objaśnia się tein, że w yjazdy za gran icę sta ją  się u nas co ­
raz rzadszem i. T ak  np. z 18 naszych chorych na podagrę 10 przebyw ało p rzed ­
tem  kuracye w K arlsbadzie lub M arienbadzie, z tych 6 przyjeżdża do B uska 
po raz drugi, a 2 po raz trzeci, a praw ie wszyscy są więcej zadow oleni z rezu lta ­
tów  tu tejszej kuracyi niż z zagranicy. Ze 196 chorych tego działu  w yzdrow iało 
104, doznało polepszenia 71, bez zm iany 6, rezu lta t naw iadom y u 15.

III. Zołzy i angielska choroba (Scrophulosis et Rhachitis).

N a zołzy i angielską chorobę leczono 126 chorych, z k tó rych  zalicza się 
do f o r m y  ł a g o d n e j  86 chorych, do f o r m y  c i ę ż k i e j ,  obejm ującej: 
zapalenia staw ów  i kości, w ysypki i ow rzodzenia skóry, b łon śluzow ych i g ru ­
czołów lym fatycznych 36; angielskiej choroby nieskom plikow anej z zołzam i za­
notow ano 4 p rzypadk i.

Z ogólnej liczby ch o ry ch —126 tego działu  w yzdrow iało t. j .  pozbyło się 
istniejących m iejscowych objawów 51, doznało polepszenia 48, bez zm iany 14, 
rezu lta t leczenia nie spraw dzony u 14 chorych.

IV. Choroby systemu nerwowego.
M iały 86 przedstaw icieli. Z tego  najw iększa ilość przypada na S c y a* 

t y k ę  (Ischias) 17, dalej bezwłady i niedow łady połowiczne {Hemiplegiae et He- 
mipareses) 11, n iedow łady kończyn dolnych {paraplegiae et parapareses) 7, wiąd 
ty lnych pęczków rdzenia  pacierzowego (tabes dorsalis), bez podstaw y przym io to ­
wej, 10 przypadków , niemocy nerw ow ej ( Neurasthenia) i h istery i 9; różnych 
nerw obólów  (Neuralgiae) 10.

Z ogólnej liczby 86 chorych tego działu w yzdrow iało 20, doznało po le­
pszenia 29, bez zm iany 31, rezu lta t leczenia nie został spraw dzonym  u 6 
chorych.

V. Choroby skóry.
Najliczniej reprezentow aną była p r y s z c z y c a  (Eczema) 25 chorych. 

(NB nie liczy się tu  8 dzieci, u k tórych choroba ta polegała na zołzow ej pod­
stawie), dalej na t r ą d z i k  (Acne) było 6 chorych, na ł u s z c z y c ę  (psoriasis) 
i ś w i e r z b i ą c z k ę  (prurigo) po 5, na  ś w i e r z b ę  (seabies) i s w ę d z e n i e  
s k ó r y  {pruritus eutanens) po 3, na c z y r a k i  (furunculosis) i f  i g  ó w k ę (sy- 
cosis) po 2, na  w i ł k a  (lupus m lgar.), l i s z a j  p o s t  r z y g a j ą c y  {herpes ton- 
surans) i o s t u  d ę (pityriasis versicolor) po jednym  p rzy p ad k u .

Że przy  leczeniu powyższych chorób ważną odgryw ały  rolę środki ap te ­
czne, o tern p raw ie zbytecznem  byłoby nadm ieniać; czynię to jed n ak  w celu 
obalenia fałszywego pojęcia o wygórowanej skuteczności naszych wód przy le ­
czeniu chorób skórnych. Nie ulega wątpliwości, że kąpiele B uskie , łącząc w so ­
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bie lekkie drażniące działanie solanki, z wysuszaj ącem gipsu i w apna, posia­
dając prócz tego ja k o  zw iązki w apnia z s iarką, cenną własność rozpuszczania 
tkanek rogowych '), mogą przez to dzielnie w spierać leczenie w ielu chorób 
skórnych: jednakow oż, bez um iejętnego specyalnego zastosow ania leków  ap te­
cznych, obejść się tu  niem ożna i ty lko  p rzez połączenie tych dwóch m etod mo­
że być osięgniętym  dobry  rezu lta t k u racy i.

Na obszerniejszą w zm iankę zasługu je  przypadek  zadaw nionego i bardzo 
silnie rozw iniętego t r ą d z i k u  b r o m o w e g o  (Aone bromata).

25-letnia chora cierpi od 12 -go ro k u  życia na padaczkę (Epilepsia), p rz e ­
ciwko której b ra ła  w ielką ilość brom ku potassu. W  sku tek  tego pojaw iły  się 
przed 9 la ty  liczne guziki i k rosty , k tó re  później —coraz gęściej w ystępując — 
zlewały się z sobą i tw orzyły  obszerne nacieki (injiltrata) skóry. W  ciągu ubie­
głych la t 9 natężenie i rozprzestrzen ien ie  w ykw itów  skórnych  ulegało licznym  
wahaniom, stosow nie do długości p rzestanków  i ilości użytego brom ku potasu, 
nigdy jed n a k  w ykw ity  całkiem  nie ginęły, co się objaśnia zbiorow em  działa­
niem (actio cumulativa) tego środka i niedostatecznie d ługiem i p rzestankam i w j e ­
go użyciu.

P o  przybyciu  chorej do B uska w początku S ierpn ia 1877 r. znajdujem y: 
na czole i na  kończynach górnych  bardzo liczne, niesym etrycznie rozrzucone 
guziki i guzy czerwone, tw arde , bolesne, stożkow ate lub półkuliste, wielkości 
polnego grochu  i większe. N iek tó re  z tych  guzów przeszły w ropienie, u jaw ­
niające się po przekłóciu  lu b  naciśnięciu guza; w iększa ich część p rzy jęła  for­
mę k rosty  (pustulci), k tó ra  loku je  się na w ierzchołku lub  z boku guza. O prócz 
tych pojedynczo rozrzuconych guzów i k rost, widzimy w w ielu miejscach 
obszerne nacieki, pow stałe ze zlan ia  się k ilk u  sąsiadujących z sobą w ykwitów. 
Nacieki te od 1— 2 i 3 centym etrów  średnicy m ające, są okrąg łe  lub niefore- 
mne, dość znacznie w ystają nad  pow ierzchnią skóry; n iek tóre  są p o k ry te  zes­
chłą ropną w ydzieliną,—a po jej usunięciu w idzim y ow rzodziałe pow ierzchnie, 
usiane gdzieniegdzie brodaw kow atem i naroślam i,— co wszystko bardzo przypo­
mina swoim w yglądem  przym iotow e, bujające lepieże ow rzodziałe (papulae et 
condylomata piana exuleGrata% luauriantes) lub  guziki skórne (tubereula eutanea).

Najwięcej zlew ających się w ykw itów  znajdujem y na goleniach. P raw ie c a ­
ła pow ierzchnia przednia, w iększa część ty lnej i w ew nętrznej obu goleni p rzed ­
stawia jed en  duży naciek—około 3 dłoni w ielkości, na 3—4 m ilim etrów  nad  
powierzchnią skóry wystający, o brzegach spadzistych, n ie regu larn ie  zakoń­
czonych, czerw onych i bolesnych na nacisk  lub  dotknięcie. C ała  pow ierzchnia 
nacieku bardzo je s t  podobną do p lastra  m iodu, k tó rego  kom órki w ypełnione są 
gęstą ropą, w ydostającą się obficie za naciskiem  na pow ierzchnię. M iejscami 
naciek pok ry ty  je s t  grubem i, b rudnem i strupam i z zeschniętej ropy; po o d ję ­
ciu strupów  znajdujem y pow ierzchnię w rzodziejącą, na k tórej jed n ak  pojedyn­
cze torebki (folliciili) odróżnić się dają. Pow yżej tego rozległego nacieku znaj­
dują się na goleniach i udach pojedyńcze k ro s ty  oraz mniejsze lub większe

')  N othnagel’a i Rossbach’a Farm akologia przekład polski str. 282  — o działaniu związ­
ków siarki z wapniem.
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nacieki, podobne do tych, jak ie  na górnych  kończynach wyżej opisane zostały. 
Rów nież i na tu łow iu  m niej liczne w ykw ity  znaleziono. C hora skarży  się na 
ból, palenie, sw ędzenie—stąd źle sypia, czuje się osłabioną i zdenerw ow aną,— 
odżyw ianie upośledzone, m ałokrw istość.

Rozpoznanie różniczkow e od przym iotow ych lepieży (condylomata p la m ) 
i guzków  skórnych trzecio-rzędnych (tubercula catanea) g ru n tu je  się w powyż­
szym przypadku na: istn ien iu  licznych, świeżych, p ierw otnych  w ykw itów  w k szta ł­
cie guzika lub krosty , k tó re  m iały za p u n k t w yjścia za tkan ie  i zapalenie gru- 
czołków łojow ych i to rebek  w łosowych, będących d la  brom u fu rtk ą  wyjścia 
z organizm u; dalej d ługotrw ałość p rzebiegu  (9 lat), b rak  obrzęku gruczołów 
chłonnych, oraz ujem ne m om enta w ywiadowe co do przym iotu, a dodatnie i pe­
wne przyczynowe, co do długiego i obfitego użycia brom ku  potasu  —dostatecz­
nie rozpoznanie nasze na trąd z ik  brom ow y m otyw ują.

Leczenie stw ierdziło w zupełności nasze rozpoznanie. Nacięcie i w ypusz­
czenie ropy z tw ardych  w ykw itów  i k rost, kąp iele  tu tejsze, staranny  i często 
zmieniany opatru n ek  środkam i dezynfekcyjnem u (A dd . boric., w ata karbolow a, 
salicylow a etc), połączony z uciskiem  za pom ocą bandaża flanelow ego lub pa­
sków p lastru  m ydlano-salicylow ego (emplastr. saponato-salicylic.)—nie długo da­
ły  czekać na polepszenie. Rozum ie się, że do brom ku potasu nie powrócono. 
Zam iast tego środka podano ja k o  anti-epilepticum Solut. antropi. sulfuric, adscendendo 
*/1 oo — y 60 — 1/ 40 gran pro die. N apadu  epileptycznego w ciągu 6 tygodni 
nie było.

P od  w pływ em  posilnej dyety, wody K rynickiej cum Solut. arsen. Pearsoni, 
ogólny stan  chorej z każdym  dniem  się popraw iał.

O bszerne nacieki na goleniach z początku bardzo pow olnie ustępow ały. 
P o  upływ ie 4 tygodni zostały one o ty le wessane, że pow ierzchnia ich zrów ­
na ła  się z pow ierzchnią skóry , poczem  już  gojenie szybko postępow ało. Cho­
ra  po 6’/ 2 tygodniach w yjechała zupełnie w olną od w ykw itów  skórnych , po­
zostały zabarw ione lecz n iegłębokie blizny.

Z ogólnej liczby 51 chorych tego działu, w yzdrow iało 31, doznało po le­
pszenia 15, bez zm iany 5, rezu lta t leczenia n ie został spraw dzonym  u 3 chorych.

SPR A W A  OSPOW A TT IŁTJAS 
od najdawniejszych czasów po rok 1888

(R efera t s p r a w o z d a w c z y  z  o b se r w a c y i, p r a k ty k i i litera tu ry )  
Przez D-ra Ttjmoteuóza StępnieWókiego

b. V ice-Prezesa Towarzystwa lekarzy p łockich , lekarza powiatu.

(Ciąg dalszy,— Zobacz N r. 14).

Przeplata pojawienie się tych rzeczy T alko (1870; 60) poczytną kores- 
pondencyą, stanowiącą przyczynek do historyi ospy na wschodzie.

Następnie idą roboty: Z d z i e ń s k i e g o  (1871; 68), M u n k i e w i c z a  (1872; 79), 
Jul. B a r t o s z e w i c z a  (1872; 80), G r a b o w s k i e g o  (1872; 82), pomiędzy któremi
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są. kom pilacyjne lub  spraw ozdaw cze, oryginalne lub  tłóm aczone o różnych 
kw estyach spraw y ospowej: o szczepieniu krow ianką i o rew akcynacyi, o dzie­
jach  ospy w różnych wiekach i k rajach .

P rak tyczn i lekarze w epoce tejże, kom unikują historye p rzypadków  spo­
strzeganych, szczególnych o tyle, że nadaw ały  się do wejścia na arenę pow aż­
nej polem icznej dyskusyi, o co w łaśnie sum iennym  obserw atorom  chodziło. Do 
tej kategory i należą prace: G r o e r a , ojca (1871; 67), K o s z t u l s k i e g o  (1871; 69), 
a następnie R u s z c z y k o w s k i e g o  (1873; 95). D yskusya w yw iązana stąd, z uw a­
gą śledzoną była przez większość ogółu lekarskiego, szczególniej na prow incyi, 
gdzie z ospą, p rzyby łą  po w ojnie z zachodu, ciągłe były ścierania się, po da­
w nem u. Z prow incyonalnych komunikatów' do ważniejszych należy z P io tr­
kowa ( S z a n c e r  1871; 70); stw ierdzający dobroczynność skutków  rewakcynacyi: 
S z a n c e r , w  uprzedzen iu  groźnych skutków  nadciągającej epidem ii, rew akcy- 
nował był m ożliw ie w ielką ilość ostrożniejszych a raczej rozsądniejszych; r e ­
zu lta t pokazał, że ospa, przybyw szy, zabra ła  ogrom ną ilość ofiar, przyczem 
wszyscy rew akcynow ani oszczędzonymi zostali.

Do rzędu głosów z prow incyi, om aw iających kw estyę spraw y ospowej 
pod wielom a w zględam i, należy także  p raca C h o d a k o w s k i e g o , spraw ozdająca 
z dośw iadczalnych trzydziesto letn ich  studjów  autora; zam yka pracę swą Ch. zalece­
niem szczepienia krow ianką i naw ołuje do rew akcynacyi (187*2; 85).

R uch dalej wzmaga się. Ze szpitalnej obserwacyi pojaw iają się liczniej­
sze spraw ozdania. Za przykładem  S o m m e r a  idzie P o g o r z e l s k i  (1873; 94), po­
wiadamiając o rezu lta tach  leczenia ospo wy ch w oddziale kobiet u  D zieciątka 
Jezus i przyw odzi w ażniejsze opisy w ypadków  pojedynczych, zaznaczonych 
szezególnościami; kom unikuje o wartości stosow ania różnych środków  te ra ­
peutycznych, między innem i, o skutkach  zachw alanego ówcześnie xylolu, k tó ­
rego ocenę rozjaśn ił ostatecznie W s z e b o r  (1872; 87 i 1873; 92), w okoliczno­
ściowych, a uzasadnionych na obserw acyi w łasnej, a rtyku łach .

Chw ila ta , w ogóle współczesna z rucham i polityczncm i, ja k  powiedzieliśmy, 
w zachodniej E u ro p ie  wywołanem i wojną francuzko-pruską i jej następstw a­
mi, zaznaczyła się, par excdlence, wzmożeniem działalności na polu spraw y ospo­
wej. Inaczej też być nie mogło, bo porządek społeczny, we w szystkich k ie ­
runkach, w yprow adzony wojną ze zw ykłego to ru , nadw erężonym  został i w sfe­
rze stosowania, spokój m iłujących środków  hygieny publicznej. W  oblężonym 
Paryżu, ospa zaczęła się srożyć bezkarnie; nie było tam  czasu ani myśli swo­
bodnych do przeciw działania rew akcynacyą; na prow incyi F rancy i w obu a r ­
miach, a także i w północnych Niemczech: p rzechody wojsk, ich zgrupow ania 
się, następstw a walk i b rak  czasu do rew akcynacyi spowodowały, że ospa sze­
rzyć zaczęła spustoszenia, rozleglejsze niż żelazo i ołów.

Tysiące bowiem niew olników  francuzkich, po drogach do miejsc nazna­
czonych i w miejscach tych, niosło Niemcom zarazę. Jak k o lw iek  nasi są- 
siedzi z niebezpieczeństw em  m ożliw ie wcześnie rachow ać się poczęli i p rze­
ciwdziałać mu rozw inięciem  całego a rsenału  środków  ochronnych, a głów nie 
rewakcynacyą, nim to jed n a k  nastąpiło , ospa zdołała  pobrać haracz znakom ity. 
W  naszej lite ra tu rze  złożonem i są w yczerpujące spraw ozdania o udziale, ja k i
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przy ję ły  lite ra tu ry  zachodnie w notow aniu objawów ruchu spraw y ospowej 
ówcześnie. P o  roku  1872 zrodziły  one wiele p rac oddzielnych lub rozrzuco­
nych po czasopismach. P rzeg ląd  postępów  nauk  lekarsk ich , wychodzący przy 
Gazecie L ekarsk iej od r. 1874, pod redakcyą ś. p. G irsztow ta, zaw arł w iązankę 
spraw ozdań z prac tych pióra: W i s ł o c k i e g o  (1871; 74), W y r z y k o w s k i e g o  

(1872; 75), F a b i a n a  (1873; 97).
Spraw ozdania te zaznajam iały nas ze stanem  rzeczy po r. 1872 na zacho­

dzie i rodziły poczucie potrzeby zaprow adzenia ulepszeń na w łasnym  gruncie, 
szczególniej co do zam iany limfy ludzkiej na k row iankę. P rz y k ła d  dany przez 
P r z y s t a Ńs k i e g o  począł był w ydaw ać owoce, tem bardziej, że epidem ia dopeł- 
zła i do nas, zm usiła do otw orzenia b ram  szpitalnych  d la  biednych ospowyeh 
i pow iększyła czynność w p rak tyce  p ryw atnej.

P ra k ty k ę  tę zaczął w yraźniej obowiązywać jeden  więcej k ierunek . Ze s tro ­
ny w ykształceńszej pub lik i zam anifestow ał się był objaw  częstszego zw racania 
się do lekarzy o osobiste szczepienie krow ianką, co dotąd, lim fam i nieznanego 
p ierw otnego pochodzenia dopełnianem  było, przew ażnie przez felczerów ’)•

‘) Z kasty domorosłej: barbierzy, vuIgo balwierzy, oyrulików i t. d. datujących początek 
swego pojawienia się w większych u nas miastach od bardzo dawna, a w W arszawie od czasów 
książąt Mazowieckich, wyrosło tak zwane zgromadzenie niższej służby lekarskiej, dzisiejszych 
felczerów, uznane zakorporacyę fachową w końcu wieku X V I, przez Zygmunta III  ̂15 9 2). Roz­
szerzane przepisy zgromadzenia zatwierdzali kolejno: W ładysław IV  (1 6 3 3 ) ,  Jan Kazimierz
(1 6 5 5 ), Jan III  (1 6 8 0 ) ,  August II (1 7 0 1 ) , August III (17  4 8 ). Za Stanisława Augusta „ko- 
misya porządkowa’’ przejrzała przepisy oyrulików-felczerów, nazywanych już chirurgami, a w na­
szych czasach przepisy dla zgromadzenia felczerów wydane zostały w r. 1 8 4 2 . Z powodu bra­
ku lekarzy w ogóle, a średniowiecznego pojęcia o jakośoi obowiązku ich względem publiki i na­
wzajem, szczepienie ospy, jako czynność zaliczona do tak zwanej „małej chirurgii”, tylko w wy­
jątkowych razach i przygodnie wykon) waną była przez lekarzy; wzięli ją w swoje ręce felczerzy. 
Stosowanie szczepienia, pod kancelaryjną kontrolą urzędników lekarskich zostając, odbywa się 
w sposób, zaprawdę, godzien lepszego losu. Szczepienie to stosowanem było, a w większej czę­
ści i jest limfą, pierwotnie wziętą zapewne ze zwierzęcia, ale humanizowaną bez k ńoa przez 
szeregi pokoleń dzieci, nie badanych racyonalnie co do zdrowia. Publika, oswojona i wzwycza- 
jona do systematu przyjętego, poddaje mu się, lecz przeciętnie ukultowane odłamy z ciała tej 
publiki, zwracają się o to do lekarzy, szczególniej od czasów wprowadzania krowianki zamiast 
limfy humanizowanej. Udział przeważny felczerów w stosowaniu szczepienia po miastach wię- 
ksz)ch, a szczególniej w Warszawie, n e daje się uczuć tak szkodliwie, jak w miasteczkach i mie­
ścinach głębokiej prowiricyi. Felczerzy warszawscy i wielkomiejscy szczepią od lat kilkunastu, 
po większej części krowianką, po którą wiedzą gdzie się udać. Zgromadzenie ich ma tu przy­
zwoitych reprezentantów, nie zdolnych zapewne do kramarzenia ludzkiera zdrowiem. W arszaw­
ska Szkoła Felczerów cywilnych usposabia zdolnych fachowo, a podniesionych moralnie praco­
wników. Inaczej rzecz ta przedstawia się na prowincyi: czerń chałatowa ciemna, brudna i wy­
zyskująca, oddalonych lub uchylających się od kontroli felczerów dawnego autoramentu, czyn­
ność szczepienia załatwia jaknajgorzej. Koledzy, lekarze prowinoyonalni, natykają się na wypad­
ki i na sprawy członków tej czerni, riedające się podciągnąć pod literę kodeksu prawa, a nie 
mniej karygodne w sferze pokątnego leczenia w ogóle a w sferze różnych machinaoyj z ospą 
w szczególności. Felczer taki, ciemny i niemoralny w zasadzie, zbierając litnfę do szczepienia, 
nie zbiera jej z organizmu reprezentującego warunki dobrego stanu zdrowia, ale z ramienia or­
ganizmu, na którym krosta ma dużo zawartości i jest kształtną. Tym czasem  wiadomo, że na 
dzieoiaoh: tuberkulicznycb, skrofulicznych i syfilitycznych nawet, krosty wykształcać się mogą wy­
bornie. Przeszło dwadzieścia lat praktykując wśród warunków głębokiej prowincyi, przypatrzyłem  
się nędzy tych warunków, zapełniających lukę pomiędzy wyzyśkująoym a ciemnym felczerem z je -

www.dlibra.wum.edu.pl



Naw zajem  też lekarze, p rzy  w zrastającej m ianow icie ich liczbie, z racyi 
zrozum ienia in teresu  pub lik i i swego, nie odmawiali zapotrzebow aniom . Po 
epidem ii pochodzenia francuzko-niem ieckiego, lekarze krajow i, jeszcze żywiej do 
serca wzięli spraw ę ospową; n iety lko szczepili sami chętnie i licznić krow ianką 
z in s ty tu tu  Państw ow ego i ze źródeł zagranicznych, ale organizują m iejsca 
zbytu  tej kro  w ianki ( Z d z i e ń s k i ; 1871) a naw et eksploatują ją  na jałoszkach, ho­
dow anych w cielętnikach, urządzanych racyonalnie, jak  dr. K o b y l a ń s k i  i D r. 
B i e l i ń s k i .

Z tej też epoki mniej dochodzi nas wieści o fatalnych zdarzeniach, w y­
w oływ anych daw niej zaszczepieniam i i nie słyszymy o syfilisie, przeszczepio­
nym razem  z lim fą ospową. L ite ra tu ra  zagraniczna jed n a k  nie m ilczała w tej 
spraw ie, ja k  niem niej nie m ilczeli i spraw ozdaw cy nasi, śledzący ciągle le­
psze produkcye tej lite ra tu ry .

J a k  przed  dziesięcioma laty  K u l s k i  (1863; 39) zw racał naszą uwagę na 
syfilis, spraw ozdając z odnośnych rozpraw  w A kadem ii P aryzkiej, tak  po ep i­
demii francuzko-niem ieckiej, F r i t s c h e , jeden z niew ielu  kolegów, zaznajom io­
ny z lite ra tu rą  angielską, pow iadam ia nas o lepszych pracach  praktycznych 
anglików  w różnych gałęziach m edycyny i akcentuje w nich  rzeczy działu 
ospowego. Po arty k u le , w k tó rym  podaje zdania angielskich lekarzy, om awia­
jących w yniki dośw iadczalnych studjów , między innem i, o złym  wpływie św ia­
tła  na przebieg ospy (1871; 65), F r i t s c h e  podaje streszczenie rozp raw  człon­
ków T ow arzystw a M edyko-C hirurgicznego angielskiego, nad wieloma seryam i 
w ypadków zaszczepiania syfilisu z ospą ( H u t s c h i n s o n ) .  A kcentu je  F .  wniosek 
z rozpraw , tkw iący w opinii, że w tenczas ty lko możemy być pew nym i niew pro- 
wadzenia w organizm  jad u  syfilitycznego z ospą, gdy do szczepień, limfy hu ­
m anizowanej używać nie będziemy, lecz kro  w ianki (1873; 93).

Najw ażniejszym  jed n a k  znakiem  chw ili pom iędzy epidem ią 1872 r. a na­
stępną (1878), je s t 3ymptom szerszego poczucia potrzeby dojścia do świadomo­
ści, co się w łaściwie i na praw dę dzieje z naszą chorobnością i śm iertelnością; 
sym ptom  ten  d rg n ą ł naw et isk rą  życia w oficyalnej sferze.

Przypom inam , że na dane do statystycznych celów, dzw onili byli u nas 
w r. 1865 i 1866 N a t a n s o n  i M a r k i e w i c z , lecz ruch ro z p o c z ę ty .. .  ustał.

M a r k i e w i c z , pojm ujący w ybornie znaczenie sta tystyk i, nie znalazł ży­
wiołu realnego do rozrab ian ia  je j pytań na sw ojskim  gruncie; śledził więc po- 
jaw y kw estyi statystycznej w obcych lite ra tu rach . W  r. 1874, zdając spraw ę

dnej strony, a wyzyskiwanem i ciemniejszem jeszcze biedactwem ze wsi lub mieściny. M iewałem  
w leczeniu syfilitycz e dzieci ze zdrowych rodziców, zarażone przy szczepieniu limfą, zebraną 
z indywiduum syfilitycznego, miewałem komplikacye po szczepieniu z piórka, posmarowanego 
olejkiem krotonowym, bo felczer, dla nieodtrącenia zarobku, nie przyznał się, że limfy nie ma, 
i użył preparatu, wywołującego krostę podobną do ospowej. Kwestya to zresztą, smutna a nie­
wyczerpana. Sądzę, ze wstrętem, lecz bezsilnie odczuwają jej nierozwiązanie wszyscy koledzy, 
tak wolnopraktykujący jak i rządowi. Stanowi ona, tak u nas, jak w Zachodnich szczególniej 
guberniach Cesarstwa plagę, przeciwko której, tylko rozległy akt solidarnego czynu mógłby coś 
zdziałać. Literatura lekarska, pomieszcza wiele głosów, wołających jakoby na puszczy w inte­
resie sprawy tak zwanej „Felczerskiej’’. (M arkiewioz 1867; 5 1 ) Dobrzycki (1 8 7 4 ; 1 0 0 )  
(Rybicki 1874; 101).
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z obrad  Sejm u P aństw a Niem ieckiego, o projekcie praw a przym usow ego szcze­
p ienia, cy tu je przywodzony tam  szereg pozytyw niejszych danych statystycznych, 
na k tórych opierano opinie „joro * eontra” (1874; 108). W  następnym  zaraz roku , 
spraw ozdaje ze śm iertelności pom iędzy nieszczepionym i, raz szczepionym i i re- 
w akcynowanym i, po drodze epidem ii 1871 r. (1874). Najważniejszą, je d n a k  p r a ­
cę w tym  okresie ogłosił M arkiew icz  w r. 1877, z racy i w zm ianki ogólniko­
wej w Gazecie Policyjnej, donoszącej, że m ają się zbierać dane do ułożenia o b ra ­
zu śm iertelności m. W arszaw y (1877). O pera t ten  M ark iew icza , pow ażny, cho­
ciaż okolicznościowy, rozlegle i w yczerpująco kw estyę staw ia na podstaw ie ra - 
cyonalnej i postępowej. Nie wiemy, czy i w jak ich  szczegółach, robo ta  ta  do­
bra, została w yzyskaną przez o rgana decydujące; w każdym  razie , nosi ona na 
sobie charak ter n ab y tk u , pożądanego w lite ra tu rze  d la sta tystyk i ogólnej, a  re- 
spectwe, dla sta tystyk i ospy. System at wzorów przyjętych przez M ag istra t 
W arszaw ski (w zory B uda-P eszteńsk ie) tlał ju ż  dotąd owoce możliwie dobre; 
mianowicie po popraw kach z r. 1881, wiem y ju ż  praw ie dokładnie  o ruchu  lu ­
dności a więc i śm iertelności m iasta.

N otow ania statystyczne d la  W arszaw y rozpoczęły się tedy od r. 1877 w łą­
cznie. R ok ten poprzedził epidem ię 1878 r., k tó ra  zab ra ła  przeszło 1,000 oliar, 
t. j .  jednego na dziesięciu um arłych.

N astępne dwa la ta  zaznaczają się nieznaczną śm iertelnością. R ok 1881 śm ier­
telność reprezentuje wzmożoną, a  w r. 1882 epidem ia pow tarza się, z tak ą  siłą ja k  
poprzednia. O d r. 1882 do ro k u  zeszłego (1887) wyłącznie, zdarzały  się ty lko  
sporadyczne w ypadki; przez rok  zaś zeszły 1887 um arło  na ospę tyle, ile w ro ­
ku  poprzedzającym  epidem ię poprzednią, t. j .  w r. 1881, czyli więcej n iż we 
wszystkich razem  czterech la tach  (1882 — 1887 w yłącznie). Znaczenie tych cyfr 
bliżej om awianem  będzie w „Dziale sta tystycznym 5'; tu ta j n o tu ją  się takow e 
gwoli uzasadnienia racyi wzmożonego ruchu , ja k i na po lu  spraw y ospowej, od 
roku  epidem ii 1878, uw idocznił się w lite ra tu rze  i w czynie.

Lecz epidemia 1882 r. spożytkow aw szy na ciała swoich ofiar 10-tą część lic z ­
by ogólnej trum ien , przeszłych z m iasta  przez rogatk i W arszaw y, n ie ty lko  
w W arszaw ie pow ażny tak i haracz pobra ła . Po licznych szlakach k ra ju , m iej­
scami srożej, bo bezkarn ie j niż w W arszaw ie, w ielkiem i także  ofiaram i w tru ­
pach i kalekach zaznaczała swoje przejścia. D ziw ić się tem u nie możemy, 
z uwagi, że taż prow ineya m a u nas w arunk i p ierw otne, sta tystykę  n a  pap ie­
rze.... Siły lekarskie, w ystępując tu  na pole czynu, w skutek zapotrzebow ań luź­
nych lub delegacyi zapóźnych, skonstatow ać mogą przybliżony ty lko  stan  rz e ­
czy i to  z miejscowości nielicznych; pozostałe miejscowości za to, rep rezen tu ją  
stopień chorobności, a szczególniej śm iertelności wiadom y ty lko P a n u  Bogu cią­
gle, a urzędnikom  stanu  cywilnego na razie.

To też z epoki om awianej, to je s t  od ro k u  1875 do 1882, doszło nas, ty l­
ko  z W arszaw y, k ilk a  sum iennych kazuistyk  porów naw czych, o w ypadkach za­
znaczanych szczególnościam i, w yrażonem i form ą pow ikłań , nadających się do 
k ronik i chwili: R u s z k o w s k i  (1885; 104) podaje z L e t z e r i c i i ’a  pouczającą ka- 
zuistykę w ypadku błonicy ranek , po zaszczepieniu ospy ochronnej, G a j k i e w i c z  

(1878; 110) podaje kazuistykę uzasadnioną i kry tycznie zestaw ioną o 2 -eh wy-
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padkach ospy, poprzedzonej w ystąpien iem  w ysypk i „rash”, Chrostow ski (1881; 
119), W olberg  (1882; 121), M a lin o w sk i (1882; 122) opisują przypadki p ow i­
kłań w zajem nych ospy, odry i szkarlatyny. (d. c. n.)

S T R E S Z C Z E N IA  I  W Y C IĄ G I.

44. S t e f f e c k . Przypadek śmiertelnego zatrucia rodzącej suldimatem. Pomimo 
ogłoszenia przez F l eisch m a nn’a opisu przypadku (z kliniki prof. BREYSKY’ego) 
śmiercią zakończonego po dwukrotnem przestrzyknięciu pochwy macicznej ko­
biety ciężarnej, a znanego czytelnikom „M edycyny1* (z refer. podanego w N-rze 
4-ym z r. 1887 str. 57 i 58); pomimo wypowiedzianej tamże przestrogi, ażeby 
całkiem nie używać sublimatu do przepłókiwania pochwy i macicy ani podczas 
ani też po porodzie; pomimo takichże ostrzeżeń i z innych stron w ygłasza­
nych *); sublimat jeszcze w praktyce położniczej znajduje zastosowanie. Pocho­
dzi to ztąd, że trudno akuszerkom wyrzec się sublimatu jako najdzielniejszego 
leku dezinfekcyjnego, już też, dla tego, że zwolennicy jego pocieszają się tem  
mniemaniem, że przyczyną tych fatalnych przypadków jest albo użycie zasil - 
nych roztworów sublimatu, albo też nieuwzględnienie należyte w danym razie 
tych stanów chorobowych, które przeciw wskazują użycie sublimatu w poło­
żnictwie.

N astępujący jed n ak  p rzypadek  poucza ja k  nadzw yczaj niebezpiecznem  stać 
się może zastosowanie sublim atu , naw et w bardzo słabym  rozczynie w p rzy ­
padku bez w szelkich pow ikłań  resp. przeciw w skazań .

Do k lin ik i położniczej prof. H ofm«e ie r ’a w  G iessen przyby ła  kobieta 
27-letnia 4-ty  raz ciężarna z pow odu krw aw ienia i bólów. A czkolw iek ostatn ią 
miesiączkę m iała  p rzed  9-iu m iesiącam i, to jednakże  dno macicy dosięgało za­
ledwie do środka odległości górnego brzegu spojenia łonow ego od pępka; ujście 
maciczne zew nętrzne przepuszczało koniec palca: poród nierozpoczęty; k rw a­
wienie żadne. C iężarna by ła  osobą średniej budowy, z dobrze rozw iniętym  u k ła ­
dem mięśniowym; ż a d n e g o  obrzm ienia, naw et kończyn dolnych nie p rzed ­
staw iała. P ierw szego dnia zalecono: kąp ie l całego ciała, obmycie części płcio­
wych zew nętrznych  roztw orem  sub lim atu  1:1000 i przepłókanie pochw y 1 litr . 
takiegoż roztw oru  1:3000. P rzez następne 3 dni także  p rzep łókan ie  pochw y 
jeszcze 3 razy  pow tórzono. D opiero  4-go dnia w ystąpiły  w yraźne bóle porodo­
we, w śród k tó rych  po upływ ie 14 godzin u rodził się płód 4 — 5 m iesięczny, 
mocno w ym iękły; łożysko nieodklejone pozostało w macicy; k rw otok  pow strzy­
mano przestrzykiw aniem  pochwy gorącym  roztw orem  sublim atu  1:3000; tam ­
pon z gazy jodoform ow ej; ciepłota ciała i tę tno  norm alne. N azaju trz  założono 
nowy tam pon, po oddaleniu  poprzedniego i p rzep łókan iu  pochw y roztw orem  
sublim atu 1:3000; łożysko pozostało w  macicy. W ieczorem : dreszcze ciepł. 
39,3° C. T am pon usunięto: odchody n i e  c u c h n ą c e ;  łożysko sztuką oddzie­
lono i wydobyto na zew nątrz, po uśpieniu  położnicy i przestrzyknięciu  je j po­
chwy roztw orem  sublim atu  1:3000 i jam y  m acicznej 1:5000 (1 litr). K rw otok  
po w ydaleniu łożyska pow stały, pow strzym ano przepłókaniem  jam y  m acicznej 
gorącym roztw orem  sublim atu  1:5000 w ilości 1 litra . W  godzinę po tem  szczę- 
kościsk (trismus) i b iegunka z dreszczam i i ciepłotą ciała 41,0° C. Ea;citantia. 
Następnego dnia ciepł. 36,4, tę tno  92; w nocy poprzedniej 1 0 —12 wypróżnień

*) U nas jednakże nikt nic podobnego nie w ygłosił, lecz przeciwnie, nawet akuszerkom  
posługiwanie się wyłącznie subliinatem kol. K uniewicz („Jak zabezpieczyć rodzące od chorób 
połogowych.”  Odbitka ze „Zdrowia” Nr. 2 z r. 188 5), zaleca, a „Instrukcyja dla akuszerek” 
(wydana przez Radę lekarską w Petersburgu d. 1 6 M aja 188 7 zob. M edycyna N r. 2 7 z r. z. 
str. 4 5 0 ), również posługiwanie się sublim atem  akuszerkom przepisuje. {R ed .)

*
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wodnistych; wieczorem nudności i w yraźne objaw y stomatitis. N azaju trz  w szyst­
k ie  objaw y zatrucia się wzm ogły, w ystąpiły  w ym ioty i u tra ta  przytom ności 
p rzy  ciepł. 37,0 i tę tn ie  92; w ydzielanie moczu całkiem  w strzym ane (anuria); 
2 stolce papkow ate w ciągu dnia. W  5 dni później chora zm arła  p rzy  ciepło­
cie ciała nie przechodzącej 37° C. R ozbiór zw łok wykazał: sp raw ę dysen tery - 
czną w wysokim stopniu rozw iniętą w je lic ie  cienkiem , a szczególniej w kiszce 
grubej; ostre miąższowe zapalenie nerek , lekk i obrzęk  płuc i n iew ielką ich 
rozedm ę.

Do w yw ołania nadzw yczajnych zm ian w je lita ch  w ystarczyły  2 grni. su- 
b lim atu  w rozcieńczeniu 1:3000, zużyte w ciągu 6 dni do p rzep łók iw an ia  po­
chwy i następnie 0,4 grm . sublim atu  w roztw orze 1:5000, użytym  do dw ukro ­
tnego przestrzyknięcia jam y  macicznej, z k tórych  jed n o  ty lko  było dokonanem  
po w ydaleniu łożyska i to stało się zabójczem, zaledw ie 0,2 grm . sublim atu  
zaw ierające. Zaiste bardzo m ała to ilość!

A u to r tw ierdzi, że to jedyne  przestrzyknięcie  jam y  m acicznej, dokonane 
po w ydaleniu łożyska, o śm ierć położnicę przypraw iło , albow iem  przed odkle- 
jeniem  łożyska ręką, żadnych jeszcze objawów chorobow ych nie było. P o  w y­
daleniu  łożyska odrobina sublim atu dostała się w prost do krw i obiegu. P rze - 
strzykiw ania  pochw y nie m ogły w tym  p rzypadku  wywołać za trucia , gdyż po­
chwa nie by ła  nigdzie naruszoną, naw et nab łonka pozbaw ioną, boć przecież 
by ł to poród niewczesny, wym ięklym  płodem  zaledw ie 4— 5 m iesięcznym  u 3 
razy poprzednio  na  czasie rodzącej.

Zauw ażyć nad to  należy, że po owem  fatalnem  p rzep łó k an iu  jam y  m aci­
cznej, m acica doskonale się skurczyła, a  tern samem że roztw ór sublim atu  nie 
został w niej uwięzionym; że zatem  jed n o  przepłókanie  powierzchni łożyskowej 
m acicy jednym  litrem  roztw oru sublim atu  1:5000 było dostatecznem , ażeby już 
po upływ ie godziny wywołać początkow e objaw y śm iertelnego zatrucia .

W klinice w G iessen używ a się w praw dzie sublim atu  do przestrzykiw a- 
nia pochwy, lecz ty lko w tedy, gdy poród  nie je s t  jeszcze rozpoczęty; d o  p r  z e- 
p ł ó k i  w a n i a  j a m y  m a c i c z n e j ,  n i g d y  o d t ą d  n i e  u ż y w a  s i ę  
s u b l i m a t u  (co się uw adze i czytelników  „M edycyny“ zaleca, ze w zględu na 
tak  fatalne zakończenie opisanego p rzypadku).

(Centralbl. / .  Gynakologie 1888. N r. 5 ). J .  11.

O D O U ś r E K .

Zdania prassy zagranicznej o dziele D-ra Herynga: o chirurgieznem lecze - 
niu suchot krtani i ich wyleczalności.

Dzieło powyższe, j a k  w iadom o, pojaw iło się najprzód  po polsku, lecz do­
piero w ydanie go po niem iecku l), obudziło w kołach naukow ych za g ran icą  n a j­
żywszy interes. Dowodem tego są liczne rozbiory  i spraw ozdania nie ty lko 
w specyalnych pism ach laryngologicznych, lecz i we w szystkich pow ażniejszych 
publikacyach medycynie ogólnej poświęconych. P od  tym  w zględem  zagranica mo­
cno nas wyprzedziła; obszerna bowiem ocena dzieła o k tórem  mowa, napisana w y- 
traw nem  piórem  prof. B a r a n o w s k i e g o  (M edycyna r. 1887) ośw ietliła daną 
kw estyę ze stanow iska ogólnego i dotyczyła raczej stosunku gruźlicy  k r ta n i 
do gruźlicy płuc. Dzieło H e r y n g a  podało ty lko  Szanow nem u professorow i spo­
sobność do w ypow iedzenia wielu doniosłych uw ag pod w zględem  klin icznym ,

') Przekład francuzki dokonany przez d ra Schiffersa już opuścił prassę; an g ie lsk i je st  
pod prassą.
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strona  jed n ak  techniczna, ściśle laryngologiczna, została w ocenie tej n ietkn ię­
tą  i oczekuje dotąd na fachowego laryngologa. Zanim  to nastąpi, postaram y 
się zapoznać czyteln ików  naszych choć w sposób treściw y z opiniam i specya- 
listów  o pow yższem  dziele, k tó re  n iety lko w naszem  biednem  piśm iennic­
tw ie, lecz w ogóle w calem  współczesnem  piśm iennictw ie lekarskiem  zajęło 
n ad er w ydatne stanow isko.

Ju ż  w r. 1886 na zjeździe berlińskim , śm iałe poglądy au to ra  poparte  ści- 
słemi badaniam i i w zględnie najlepszem i w ynikam i, zw róciły  na siebie baczną 
uwagę; na zjeździe zaś przeszłorocznym  w W iesbadenie, pozyskały jednogłośnie 
najwyższe uznanie  ze s trony  specyalistów . O d owego czasu upłynęło k ilka  
miesięcy w ciągu których nie jeden  z badaczy m iał możność p rzekonania  się oso­
biście o w artości m etody H e r y n g a  i ocenienia jej praktycznego. O ceny badaczy, 
k tó rzy  w strzym ali się z wydaniem  swego sądu zanim  go na własnem doświad­
czeniu oparli, zasługują na  uw agę przedew szystkiem .

J a k  wiadomo, przew odnią i zasadniczą m yślą H e r y n g a  w  leczeniu g ru ­
źlicy k rta n i je s t: doszczętne usunięcie z k rtan i w szystkich tych części, k tó re  
u leg ły  gruźliczem u przeistoczeniu, i przem iana owrzodzeń gruźliczych na nie- 
gruźlicze. D la  dopięcia tego celu H . podaje cały szereg ch irurg icznych  ręko­
czynów , i d la  tego, leczenie podobne zowie leczeniem chirurgicznem . O ile za­
sada je s t ja sn ą , o ty le  techn ika  je s t trudną , i odw agi oraz wielkiej wprawy 
w ym agającą. T ak  się daje w najogólniejszym  zarysie przedstaw ić całokształt 
nauk i H e r y n g a  o ch irurg icznem  leczeniu gruźlicy krtan i. A by ją  stw ierdzić 
lub  obalić, trzeba  sam em u w ładać techn iką i posiadać wprawę. Nic przeto dziw ne­
go, że ty lko  najb ieg lejsi laryngologow ie mogą zabrać k ry tyczny  głos w tej spraw ie.

Pierw szym  k tó ry  p racę H .  ocenił by ł M. S c h m i d t  jed en  z najpow ażniej­
szych na kontynencie p rak tyków , au to ry te t m ianow icie w ph th isio terap ii k r ta ­
ni. M. S c h m i d t  by ł bowiem pierw szym , k tó ry  zaczął stosować śm iałe nacię­
cia ściany ty lnej k r ta n i i prew encyjną tracheotom ią, zatem  rękoczyny czysto 
ch iru rg iczne. P o trzeba  jed n a k  w yróżnić oba te k ie ru n k i ja k ie  z jednej strony  
S c h m i d t  z drugiej H e r y n g  reprezentuje; gdy bowiem postępow anie p ierw sze­
go czyni zadość w skazaniom  objaw ow ym , d rugi w prow adza do nauki m etodę 
spełn iającą najw ażniejsze w skazanie, bo doszczętne usunięcie ogniska chorob- 
nego. Ze w największej liczbie p rzypadków  da się to osiągnąć ty lko na d ro ­
dze ch iru rg icznej, w ykazał H e r y n g  niezbitem i faktam i. Nic dziwnego, że 
S c h m i d t , k tó ry  ten  k ie runek  ju ż  daw niej uznał, ocenę dzieła H .  praw ie e n tu ­
zjastycznie rozpoczyna (Monatschrift f .  Ohrenheilkunde u Kehlkopfkrank. N r. 12 
r. 1887) mówiąc: „Zapoznać czytelników  z dziełem  praw dziw ie epokowem , sta ­
nowi d la spraw ozdaw cy isto tną  przyjem ność; dzieło o k tó rem  mówić m amy 
je s t  św iadectw em  usilnej pracy i w ytrw ałości, dowodem  w yczerpującej znajo ­
mości lite ra tu ry , patologicznej anatom ii i h istologii, — wreszcie owocem rozle­
głej p ra k ty k i i w ielkiego technicznego uzdoln ien ia .1' D alej, podnosi referen t 
histologiczne badania au to ra  samego ak tu  infekcyi dotyczące (w nikanie lasecz- 
ników w nabłonek  gruczoły śluzowe w yściełający); rękoczyny chirurgiczne 
przez au to ra  stosowane, oraz mówi o całkiem  nowych podśluzow ych zastrzyki- 
waniach przez H . m ianowicie w naciekach gruźliczych stosow anych, wreszcie 
wyraża p rzekonanie  iż „kto chce leczyć gruźlicę k rta n i, ten musi się dobrze 
z dziełem  H e r y n g a  zapoznać i technikę jego  sobie przysw oić.“ Ocena M . 
S c h m i d t a  na tern większą zasługuje  uw agę, że refen t na podstaw ie własnego 
doświadczenia m etodę H e r y n g a  stw ierdził, co pod koniec swego refera tu  w y­
raźnie zaznacza.

D rugim  ze specyalistów  k tó ry  o dziele H e r y n g a  głos zabrał, je s t S c h e c h  
z M onachium , znany w obszernych kołach  laryngolog. S c h e c h  w spraw ie 
leczenia gruźlicy k rtan i dał się poznać jako  sum ienny badacz i na wskroś p ra ­
ktyk. W szystkie prace jego , j a k  w iadom o, m ają bardzo ważną praktyczną do­

www.dlibra.wum.edu.pl



niosłość. S c h e c h  pisze treściw ie, k ró tko , a le  to w szystko co ogłosi je s t  owo­
cem bardzo licznych i sum iennych obserw acyj. Ocenę pracy H e r y n g a  pom ie­
ścił w Internationales Centralblatt ju r  haryngologie i t. d. N r. 8 z r. b. J e s t  ona 
może najbardziej w yczerpującą. Na w stępie zaznacza referent, iż H e r y n g  nale­
ży do liczby tych, k tó rzy  najwięcej dostarczyli dowodów uleczalności g ru ź li­
cy k rtan i, i że dzieło jego dopięło całkow icie celu, je ś li m iało przekonać 
o możności zw alczenia tej zabójczej choroby. S c h e c h  zw raca uw agę więcej na 
stronę czysto p rak tyczną dzieła aniżeli na badania przygotow aw cze anatom o- 
histologiczne. Zastanaw ia się dalej nad  rolą kw asu m lecznego w spraw ie go je­
nia się owrzodzeń gruźliczych, mówi o rozstrzygaw czem  znaczeniu w yłyżeczko- 
wania części zw yrodnieniu gruźliczem u uległych, o podśłuzow ych zastrzykiw a- 
niach emulsyi jodoform owej w edług specyalnego przepisu  au to ra  p rzygo tow a­
nej, wreszcie, o szczegółowych w skazaniach jak iem i pod ług  H . lekarz  kierow ać 
się w inien w obec różnego natężenia i um iejscow ienia spraw y gruźliczej w k r ta ­
ni; ocenę kończy wypowiedzeniem  zdania iż „autor znany jaknajzaszczytn iej 
ze swych licznych poprzednich  prac, podawszy w dziele om aw ianem  w yniki 
swych ściśle naukow ych badań nad  gruźlicą k rta n i, złożył dow ody, że zarówno 
je s t  biegłym  histologiem  oraz anatom opatologiem  ja k  i w ybornym  k lin icystą .“ 
Nadto, podnosi S c h e c h  w  dziele H e r y n g a  wszechstronność badań, staranność 
w prow adzeniu obserwacyi tyle konieczną d la rozw iązania tego doniosłego p y ­
tania, i wreszcie gorąco jego  dzieło poleca wszystkim , zapew niając, że czyteln ik  
z zadowoleniem i interessem  za wywodam i au tora  podążać będzie.

Nie m niejszego znaczenia je s t  głos K r a u s e ’g o . Badacz ten, ja k  wiadom o, 
położył niew ątpliw e zasługi w leczeniu gruźlicy k rtan i za pomocą kw asu m le­
cznego, opracowawszy kry tycznie  m etodę stosowania onego. W  ocenie swej 
{Beri. klin. Whft. N r. 13 r. b.) podnosi K r a u s e  przedew szystkiem  śm iałą i ra - 
cyonalną ideę: konieczności doszczętnego usuw ania części gruźliczo zw yrodnio- 
nych i zam iany tym  sposobem spraw  gruźliczych na zwyczajne niegruźlicze, 
stanowiącą p u nk t osiowy całej p racy  H e r y n g a ; zw raca zarazem  uw agę na to, 
że o ile ta  idea je s t prostą, o tyle je j w ykonanie napo tyka  na tru d n e  do po­
konania szkopuły z powodu że 1) wym aga ona niezw ykłego technicznego p rzy ­
gotow ania i 2) że dotyczę choroby, w której jeszcze do niedaw na wszelkie 
czynniejsze w ystąpienie było potępianem . „P o trzeba  było (mówi referen t) go­
rących rozpraw  i w spółudziału w ielu, aby utorow ać drogę do tak iego  rękoczy­
nu  jak im  je s t currettoicanie k rtan i; sam a propozycyja czegoś podobnego, jesz­
cze przed kilku laty  byłaby zaliczoną do utopij i praw dopodobnie szyderczy 
uśm iech by wywołała. Dzisiaj ju ż  inaczej na zalecenia au to ra  patrzym y." D ale j, 
w zm iankuje referen t o znaczeniu miąższowych injekcyj au to ra , a m ianow icie mo­
żności dosięgnięcia każdego miejsca w k rtan i za pomocą narzędzia, acz nie z rów ną 
łatw ością wszędzie dokonać się dającego, wreszcie, zw raca uwagę na odkrycie 
autora, k tó ry  w ykazał obecność laseczników w nabłonku w yściełającym  p rze ­
wody gruczołów  śluzowych; jeśliby  to przez dalsze badania zostało stw ierdzo- 
nem, służyło by zdaniem au to ra  za dowód, iż miejscowa infekcya za pom ocą 
gruczołów  śluzowych przychodzi do sku tku . F a k t  sam oistnej uleczalności g ru ­
źlicy k rtan i, którem u au to r oddzielny rozdział poświęca, w sposób niezbity  
uzasadnia wszelkie dążenia m ające na celu dopom ódz natu rze  i szukania środ­
ków do tego celu prow adzących. A u to r potępia w szelką bezczynność i bierne 
zachow anie się w obec gruźlicy k rtan i, k tó re  jeszcze do niedaw na pow szechnie 
panow ało a i dziś jeszcze pod postacią łatw o stosować się dających, lecz z n a ­
tu ry  rzeczy ty lko pow ierzchow nie działających środków , panuje . M etodę stoso­
w ania kw asu mlecznego autor, zdaniem referenta, rozszerzył i u d o k ładn ił tak , 
że ta  ostatn ia wraz z szeregiem  opracow anych przez au to ra  sposobów  c h iru r­
gicznego postępow ania, zdaje się wystarczać dla osiągnięcia celu. T ak  więc, 
kończy referent, dzieło H e r y n g a  można uważać jako  słup gran iczny  w liisto- 
ry i rozw oju terapii gruźlicy k rtan i.
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O graniczyliśm y się ty lko  na przytoczeniu  opinii trzech tych  najwybitniej­
szych przedstaw icieli nauki, uw ażając za zbyteczne podaw anie ocen przez in­
nych a zw łaszcza nie snecyalnych laryngologów  napisanych.

Z pism  nie niem ieckich zasługuje jeszcze na w zm iankę nowo ufundow any 
organ m iędzynarodow y redagow any przez d -ra  M asucci (Rassegna critica inter- 
naoionale delle malattie del naso, gola e orecchio N r. 1 r. 1888 Styczeń) laryngo­
logii poświęcony, w k tó rym  tenże dr. M asucci poddaje obszernem u, porów naw ­
czemu rozbiorowd naukę H erynga  o chirurg icznem  leczeniu gruźlicy k rtan i, 
zestaw iając ją  z innem i m etodam i, a w szczególności z leczeniem gruźlicy k r ta ­
ni, zestaw iając ją  z innem i m etodam i a w szczególności z leczeniem gruźlicy  
k rtan i za pomocą fosforanu wapna. W edle au to ra  tego a rty k u łu , k tó ry  jak  to 
sam tw ierdzi, pierw szy we W łoszech w ypróbow ał metodę H e r y n g a , chirurg icz­
ne leczenie gruźlicy k r ta n i w tem znaczeniu ja k  je  H e ryng  określa i stosuje, 
je s t podstaw ą leczenia, bez w zględu na to, jak iebyśm y potem środki m iejsco­
wo stosowali. O statecznie, k ry ty k  w yraża przekonanie ( l. c. pag. 12) że m etoda 
H erynga  ma niesłychanie doniosłe znaczenie w leczeniu gruźliczych owrzodzeń 
i nacieków k rtan i, i ż e  n a j s z y b c i e j  z pośród w szystkich dotąd  znanych 
sposobów prow adzi do celu.

Nareszcie, n iepodobna nam tu  nie wspomnieć o św ietnem  zw ycięztw ie jak ie  
H e r y n g  odniósł nad szkołą W iedeńską. W iadomo, iż jed en  z je j p rzedstaw i­
cieli, m ianowicie prof. S c i i n i t z l e r  ju ż  od pierw szego w ystąpienia H e r y n g a  
na zjeździe berlińskim  w r. 1886, z w ytrw ałością godną lepszej spraw y walczył 
przeciwko niem u, usiłując dowieść, że jedyn ie  pozostawienie na tu rze  i w strzy­
manie się od wszelkiego czynniejszego przeciw  gruźlicy k rtan i wystąpienia, 
może w niek tórych  przypadkach  dać dobre w yniki, że jeżeli wyleczenie nastę­
puje, to ono bez in terw encyi chirurgicznych m anipulacyi przychodzi do sku tku  
i t. d. Tym czasem  niepom ału zdziw ieni zostaliśm y przeczytawszy w pracy R e - 
t h i e ’g o  (Wien. med. Presse N r. 44 i 45 r. 1887) assystenta prof. S c h n i t z l e r a  
po dziś dzień pod k ierunkiem  tego ostatniego w polik lin ice laryngologicznej 
wiedeńskiej pracującego, że av l e c z e n i u  o w r z o d z e ń  g r u ź l i c y  k r t a ­
n i  n a  p i e r w s z y m  p l a n i e  należy postaw ić w y ł y ż ec  z k o w a n  i e, na d r u ­
g i m  d o p i e r o  w pływ  fosforanu w apna miejscowo stosowanego. W obec 
tych tw ierdzeń, k tó re  są wręcz przeciw ne tezom przez prof. S c h n i t z l e r a  nie­
dawno w ypow iadanym  i w  obec tego, że one w łaśnie z jeg o  k lin ik i wyszły, 
trudno nie dostrzedz, iż i prof. S .  do uznających p racę H e r y n g a  chcąc nie 
chcąc się zaliczył.

Kończąc niniejszą no tatkę spraw ozdaw czą z praw dziw em  zadowoleniem 
zaznaczyć możemy, iż „M edycyna1* była pierw szem  u nas pismem, k tóre donio­
słość prac H eryng a  oceniło, i pierw sze o nich obszerniejsze spraw ozdania po ­
dawało. G. F.

v. KrafFt-Ebing.

Zboczenia umysłowe na tle zaburzeń płciowych (P sych opatk ia  
sexu alis)  —  Opaczne czucie płciowe.

(Ciąg dalszy— Zobacz Nr. 14 .

E p i k  r y z a .  Przypadek powyższy je st niew ątpliw ie przykładem sprzeczności płoiowej 
n a b y t e j ,  gdyż pierwotnie w m łodości chory miewał popęd właściwy do płci niew ieściej. 
W skutek samogwałtu uległ neurastenii.

Jako zjawisko neurastenicznej nerwicy ogólnej powstaje zmniejszona sprawność ośrodka 
erekcyjnego, a tym sposobem  i względna niem oc płciow a. Przez to zaś dalej czucie płciowe ku

www.dlibra.wum.edu.pl



płci przeciwnej słabnie i wygasa, a pożądliwość (nawet w ielka) trwa dalej. Nabyta sprzeczność 
płciowa musi być chorobliwą, bo już pierwsze zetknięcie z osobą płci własnej stanowi podnietę  
odpowiednią (adiiyuat) dla ośrodka erekcyjnego. Spaczenie czucia płciow ego występuje coraz 
wyraźniej. Zi*azu pacyent czuje się jeszcze przy uczynku płciowym w roli mężczyzny, ale im 
dalej, tein bardziej ujawnia się czucie i popęd do zaspakajania żądzy w ten sposób, jak  się to
dzieje pospolicie u urninga z urodzenia.

To „zniewieścienie" sprawia, że już później bierna rola, a dalej nawet (bieima) pedera- 
stya staje się dla pacyenta pożądaną. Zmiana dalej rozprzestrzenia się i na charakter, oraz 
usposobienie. Stają się one niewieściem i, chory przebywa chętnie w towarzystwie kobiet, co ­
raz więcej nabiera ochoty do zajęć niewieścich, aż wreszcie ucieka się do kosm etyków, różu, 
bielidła i innych sztuk toaletowych, celem  odświeżenia wdzięków i robienia „konkiety".

Opisane powyżej fakta „zniew ieścienia“ i nabytej sprzeczności płciowej znajdują cieka­
we potwierdzenie (i poniekąd wyjaśnienie) w następujących etnograficznych spostrzeżeniach.

B e a r d  (Neurasthaenia sexualis pag. 62) opowiada o pewnych osobnikach na Kaukazie, 
które na długo przed nadejściem starczego wieku tracą cechy męzkości; włosy z brody wypadają
im, głos traci głębokość i natężenie, siła cielesna i energia słabnie, a współcześnie narządy
płciowe ulegają zanikowi; wreszcie tacy mężczyźni nabierają obyczajów i ruchów niewieścich  
i wykonywają prace kobiece.

Jeszcze ważniejsze, gdyż wskazujące do pewnego stopnia patogenezę tego zniew ieścienia  
są przytoczone przez B e a r d a  spostrzeżenia d-ra H a m m o n d a .

W edług doniesień tego badacza złożonych amerykańskiemu towarzystwu neurologicznemu, 
Indyanie z Puebli przysposabiają sob ie potomków Azteków z nowego M eksyku, tak zwanych 
Majeradosów, gdyż każde pokolenie pueblyjczyków potrzebuje jednego takiego Mujerada do 
swych obrzędów religijnych. Biorą do tego pospolicie silnego mężczyznę, którego za pomocą 
częstej masturbacyi i bezustannej jazdy wierzchem na nieosiodłanych koniach czynią płciowo 
neurastenicznym, a w skutek obfitych utrat nasienia funkcyonalnie jakby kastrują, doprowadza­
ją c  go do zupełnej niemocy. Przez bezustanną nadmierną czynność narzędzi rodnych takowe 
ulegają stopniowo zanikowi, a z tern razem i chuć płciowa wygasa. W ówczas następuje istotne  
„zniew ieśoien ie'. Dany osobnik nal iera niew ieściego charakteru, ubiera się po kobiecem u, 
spełnia kobiece roboty, obcuje już tylko z kobietami i utraca całkow icie męzkość i odwagę. 
N ie przekonano się dotychczas czy ulega on przy tern sprzeczności płciow ej.

Spostrzeżenia rzeczone przypominają też tak zwany obłęd Scytów, o których już H e r o- 
d o t  i I l i p o k r a t e s  wspomina. Już bowiem H ipokrates, a w nowszych czasach A 1 le ­
ni a n d objaśniają sobie zniew ieścienie tych „ a n a n d r ó  w” ustawiczną jazdą konną, z cze­
go rozwija się neurastenia płciowa, polucye, a wreszcie niemoc zupełna, co, podobnie jak  
w naszych dzisiejszych przypadkach sprzeczności płciowej nabytej stanowi podstawę psycho- 
8exualnego obłąkania. Czy wszakże ubierający się po kobiecem u i po niewieściem u czujący 
Scytowie, cierpieli jedynie na sprzeczność płciową, czy też się poprostu uważali za kobiety, 
(w tym sensie jak  obłąkany z obłędną płciową wyobraźnią) tego dokładnie z opisów wywnio • 
skować nie można. T o ostatnie przypuszczenie wszakże zboczenia w rodzaju rnelamorphosis 
sexnalis paranoica je st  mniej prawdopodobnem, gdyż ta obłędna idea, jako ostatnie m ożliwe  
ogniwo długiego łańcucha chorobnycli spraw psychosexualnych, obecnie zdarza się nader rzad­
ko, sądząc więc podług prawa empirycznego aktualizmu musiała i w starożytności nie być zbyt 
częstą.

U osobników dotkniętych czuciem  płciowem  sprzeoznem , opaczne ju ż  sa­
mo przez się poczucie i płciowy k ierunek  w ik łać  się mogą. i z innem i jeszcze 
zjaw iskam i spaczenia. Chodzi tu  zapew ne o p rzy p ad k i zaspokojenia popędu 
całkiem  analogiczne co do swej zdrożności z tem i uczynkam i ja k ie  spełn ia , 
zresztą norm alnie do płci przeciw nej skłonny osobnik, ale zdrożnym  a naw et 
zbrodniczym  sposobem chuć swą zaspokajający.

W obec tego, że sprzeczności płciowej tow arzyszy niem al zawsze ch o ro b li­
wie podniecone życie płciow e i gw ałtow niejsza płciowa potrzeba, oczywiście 
lubieżne okrucieństw o celem zaspokojenia żądzy je s t  w tych razach bardzo  m o-
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żliwem. D obitny  p rzyk ład  w tym  k ierunku  stanow i przypadek  dotyczący n ie ­
jak iego  Z a s t  r  o w a ( C a s p e r  L i m a n .  M ed. Sądowa. 7-e wyd, T. I  p. 
190, 11, p. 487) k tóry  jednę  ze swych ofiar, chłopca, pokąsał, rozdarł mu n a­
pletek, rozp ła ta ł odbyt, a wreszcie udusił.

Z. pochodził z dziada psychapatycznego i m elancholicznej m atki; b ra t tej 
ostatniej hołdow ał płciowej rozpuście nadm iernie i zakończył życie sam obój­
stwem. Sam  spraw ca był u rn ingiem  z urodzenia, w wyglądzie i zajęciach cał­
kiem męzki, do tkn ięty  stu lejką, psychicznie niedołężny, dziwaczny, społecznie 
do niczego niezdatny. C ierp iał na horror feminae, w sennych m arzeniach czuł się 
kobietą wobec mężczyzny, d ręczył się o k ru tn ie  świadomością b rak u  praw idło­
wego płciowego poczucia, próbow ał zaspakajan ia  się w zajem ną m asturbacyą 
i u legał częstym pederastycznym  popędom .

Ja k o  p rzyk łady  opacznego zaspokojenia chuci na tle  sprzecznego czucia 
płciowego wspom nijm y owego G reka, k tó ry , podług św iadectw a A th ena eu sa  
zakochał się w posągu K up idyna  i zniew ażył go w św iątyni delfickiej; dalej, 
obok ohydnych przypadków  TaRDIEUGO ( Attentats p. 272) w ypada w ym ienić 
po tw orny  uczynek cytow any u  L  o m b r  o a o, ( Duomo deliiiąuente p. 200) gdzie 
niejaki A rtusio , z ran ił cbłopca w brzuch i przez tę ranę płciowo z nim  obcował!

Zdaje się że opaczne uczynki względem płci przeciw nej i sprzeczne c zu ­
cie płciow e ku płci własnej nie w yczerpują jeszcze całkowicie obszaru pareste- 
zyj płciow ych. N astępujące spostrzeżenie uczy, że samo przez się nie odczuw ane 
zmysłowo w idyw anie na jaw ie lub we śnie zw ierząt, stać się może jed n ak  
czynnikiem  podniecającym  płciow ą żądzę. Czyby z tego bez w dania się sztuk i 
lekarskiej były się rozw inęły  popędy do zaspokojenia chuci płciowej ze zwie­
rzętam i, orzec trudno . W każdym  razie przypadek  ten, dotychczas będący un i­
katem , psychologicznie je s t  dość ważnym, d la zrozum ienia psychopatologicznych 
przypadków  skłonności płciowej ku zwierzętom  i zaspokajania je j z takow em i.

Spostrzeżenie 3 8. Y ... lat 2 0 , silny , lekko niedokrewny, inteligentny i dobrze wychowa­
ny, dziedzicznie nie obarczony, cieleśnie prawidłowy, oprócz nadczulości cewki moczowej i prze­
mijającej niestrawności z fosfaturyą, zupełnie zdrowy; podobno kiedyś oddawał się samo­
gwałtowi. Od dzieciństwa lubi bardzo zwierzęta szczególniej psy i konie. Od wieku pokwi- 
tania „sport” ten wzmagał się, ale o ile  się  zdaje, bez jakichkolw iek wyobrażeń płciowych.

Pew nego dnia, gdy po raz pierwszy miał sposobność wsiąść na konia, doznał rozkoszne­
go pobudzenia, a po dwóch tygoduiach w podobnej okoliczności tego samego uczucia, tym ra­
zem nawet z erekcyą. W parę dni potem pierwsza przejażdżka konno wywołała ejakulacyą. 
To go rozgniewało i sprawiło odrazę. Po miesiącu nowa przejażdżka, znowu wytrysk i odtąd 
codzienne polucye. Chory powstrzymuje się od jazdy konnej. W idok jeźdźców albo psów  
sprowadza mu erekeye. Prawie co noc przychodzą zmazania wśród sennego marzenia że siedzi 
na koniu lub tresuje psy. Radzi się lekarzy. L eczen ie cewnikiem  usuwa nadczułość cewki, 
polucye stają się rzadsze. Lekarz radzi mu zapróbowaó spółkowania, co chory spełnia niechę­
tnie, częścią z braku skłonności do kobiet, a częścią z powątpiewania o swojej potencyi. Przy 
odnośnej próbie nie przychodzi do erekcyi, która natom iast wkrótce potem następuje i to dość 
silnie na ulicy na widok jeźdźca. Po tygodniu ponowna próba spółkowania bezskuteczna. 
Chory przygnębiony, traci zupełnie erekeye, uważa się za istotę  nienorm alną a uleczenie za 
niemożliwe. Leczenie psychiczne i wstrzykiwanie przez czas jakiś 1 —  3 kropel 5 ° /0 roztworu 
lapisu do głębokiej części cewki m jektorem  U l t z m a n n a ,  sprowadza popraw ę— erekeye  
znowu się zjawiły. Nowa próba spółkowania. Tym razem udaje się ono przy pomocy wiado­
mych, fantazyjnych widzeń podniecających erekcyą. Odtąd chory spółkuje coraz dokładniej 
i łatwiej. Jego skłonność do zwierząt znika, widok jeźdźca, konia i t. p. już nie wywołuje 
erekcyi, senne marzenia sprowadzające polucye zm ieniły treść; coraz rzadziej widzi we śnie  
zwierzęta, coraz częściej śni o dziewczętach. Zrazu jeszcze zawsze spółkowanie je st niezupełnie  
prawidłowe wskutek szybko mijającego wzwodu i rychłego wytrysku. Ponowne leczenie zg łę ­
bnikiem cewkowym usuwa i tę anomalią. Odtąd stosunek całkiem dokładny. Chory je st
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p łciow o zaspokojony, czuje się  szczęśliw ym  i o sw ob od ził się  ca łk o w ic ie  od op aczn ego  p łc io w eg o  
p op ęd u . (D r. H a n c ,  Wiener, med. Bldtter 1 8 8 7  N r . 5 ) .

IV. Patologia szczegółowa.
Z j  a w i s k  a c h o r o b l i w e g o  ż y c i a  p ł  ci o w e g o  p r z y  r o z m a i t y c h  

p o s t a c i a c h  i s t a n a c h  z a b u r z e ń  u m y s ł o w y c h .

Niedokształcenie (pow strzym anie rozw oju) psychiczne.
Pospolicie u idyotów życie płciowe je s t słabo rozw inięte, a naw et w wy­

sokich stopniach zniedołężnienia brak  go zupełnie. G en ita lia  bywają, wówczas 
zw ykle małe i zanikłe lub przynajm niej zniepodobnionc; m iesiączkow anie albo 
wcale nie przychodzi, lub też zjawia się późno. Is tn ie je  niem oc płciow a, resp. 
niepłodność. U  idyotów lepiej rozw iniętych, mniej głupow atych, życie płciow e 
rów nież nie zajm uje ważniejszego miejsca. W  rzadkich wszakże p rzypadkach  
budzi się ono jak b y  peryodycznie, w ystępując wówczas z w ielką gw ałtow no­
ścią. Może mieć w tedy pozór zw ierzęcych skłonności (ciekanie się, gzienie, be- 
kowisko etc.) i byw a zaspakajane nadzwyczaj burzliw ie. Na bardzo nizkim  sto­
pniu  rozw oju t. j. p rzy  cięższych postaciach ogłupienia zdaje się, że spaczenie 
płciowego popędu się nie zdarza. G dy gw ałtow na żądza płciow a napotyka 
opór w zaspokojeniu je j , wówczas pow stają tu  nam iętne poryw y niezw ykle 
gw ałtow ne, grożące niebezpiecznem i zam acham i na życie lub zdrow ie pożąda­
nych w danym  razie osób. Rozumieć łatw o, że idyota przy zaspakajaniu  płcio­
wej żądzy nie przeb iera  i naw et najbliższych k rew nych  w swej chuci nie 
oszczędza.

T ak  np. donosi M a r c - I d e le r  (Iog. cit.) o pew nym  idyocie, k tó ry  chciał 
zgwałcić w łasną siostrę i byłby j ą  praw ie udusił, gdyby je j nie obroniono. P o ­
dobny przypadek  opisuje i F k ie d r e ic h  (Friedreiotis B ldtter 1858 p. 5 >).

J a  sam n iejednokrotnie m iałem  sposobność w ydaw ania opinii sądow o-le- 
karskiej o rozpuście idyotów  z małemi dziewczynkam i.

G i r a u d  ( Annal. med. psyeh. 1885. Nr. 1) rów nież podaje podobny p rzy­
padek. B rak  przy tern zawsze pojęcia o znaczeniu zdrożnego uczynku, ale j a ­
kaś instynktow a świadomość, że takie sprośne czyny publicznie spełnianem i być 
nie mogą, istn ieje dość często, sk łaniając idyotę do uk ryw an ia  się i spełn ian ia  
uczynku płciowego w miejscu odosobnionem .

U  głupkow atych (Imbecillitas) życie płciowe je s t zw ykle tak  dobrze rozw i­
nięte, ja k  u całkiem  rozum nych ludzi. M oralne w yobrażenia ham ujące są w sza­
kże nader skąpe i dla tego ich objaw y płciowego popędu w ystępują z tern 
większą swobodą i bezw stydnie. Oczywiście, ju ż  choćby z tego ty lko względu 
tacy głupkow aci, są wielce dla społeczeństwa niedogodni. C horobliw e wzmoże­
nie się albo spaczenie popędu zdarza się u nich rzadko.

Najczęstszym sposobem zaspokojenia płciowej żądzy bywa u nich sam o­
gw ałt. Na zaczepianie osób dorosłych płci przeciwnej g łupkow aty  odw aża się 
nie często. N atom iast często obcuje ze zw ierzętam i. W ogóle najw iększą liczbę 
sodom itów obcujących ze zw ierzętam i stanow ią głupkow aci. N iem niej często 
dzieci stają się ofiarami ich zamachów.

E m m i n g h a u s  ( M a s c h k a ’s  Bdbeh. IV  p. 234) zw raca uw agę na częstą b a r­
dzo bezwstydność przy  zaspakajaniu  p łciow ych popędów , u jaw niających się 
w publicznie w ykonyw anym  sam ogwałcie, w ystaw ianiu gen ita lii na w idok p u ­
bliczny, zaczepianiu nieprzyzw oitem  dzieci, naw et płci w łasnej, a wreszcie 
w sodomii.

G i r a u d  (Iog. cit.) podał do wiadomości cały szereg tak ich  nieprzystojnych 
zamachów i uczynków z dziećmi l).

ł)  Liczne dalsze przypadki patrz w IIknkego Zeitschr. X X II I ,  Erganzungsheft p. 14 7.
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1) H . 1 7 -letn i głuptas, obdarzył małą dziewczynkę orzechami, poczem w stodole obna­
żył jej genitalia, pokazał jej swoje i na brzuszku dziecka wykonywał ruchy spółkowaniu wła­
ściwe. O znaczeniu moralno-prawnem swego uczynku nie ma pojęcia.

2) L , lat 2 1 , głupkowaty, zwyrodniony, zajęty pasaniem bydła. W tem nadchodzi jego  
11-letnia siostra z 8 -letn ią  towarzyszką, i opowiada, że przed chwilą jak iś nieznajomy usiło­
wał względem  nich spełnić zamach nieprzyzwoity. Natychmiast L. prowadzi dzieci do opusz­
czonego domku, usiłuje spółkować z 8-letn ią  dziewczynką, ale puszcza ją , gdyż mu się immissio 
penis nie udaje i dziecko krzyczy. Na drodze do domu obiecuje dziewczynce, że się z nią ożeni, 
jeże li go nie zdradzi. Przed sądem oświadcza że przecież żeniąc się, może krzywdę wynagrodzić.

3) G. lat 2 1 , m ikrocefal, głupkowaty, od 6-go roku onanista, później już to czynny, już  
to bierny pederasta, w ielokrotnie usiłował odbywać pedykacyą z chłopcami i napadał małe 
dziewczynki. N ie  miał zupełnie pojęcia o znaczeniu dokonywanych uczynków. Popędy płciowe 
zjawiały się u n iego peryodycznie podobnie jak  ciekanie się u zwierząt l) .

4) B ... lat 2 1 , głupkowaty, pozostawszy sam w lesie  z 19-letn ią  siostrą, żądał od niej, 
by się zgodziła na spółkowanie z nim. Ona opiera się. Grozi jej więc uduszeniem i wreszcie 
rani ją  nożem. Przerażona dziewczyna szarpie go za członek, poczem on porzuca ją  i najspo­
kojniej wraca do roboty. B ... ma zniepodobnioną m ikrocefaliczną czaszkę i je s t  całkiem n ie ­
świadomy znaczenia swego uczynku.

E m m i n g i i a u s  {Log. cit.) przytacza przypadek pew nego exhibicyoni3ty:
Spostrzeżenie 3 9 . Czterdziestoletni mężczyzna, żonaty, przez lat 16 o zmroku w parku 

i w innych m iejscach publicznych przed małemi dziewczynkami, służącem i i t. p ., wystawiał 
swe genitalia i przytem gwizdaniem  zwracał ich uwagę na siebie. Często przez pilnujących obi­
jany, później omijał miejsca swych uprzednich expozycyi, ale samych uczynków nie zaniechał. 
W odogłowie. G łupkowatość w mniejszym stopniu. Podobno nie onanista.

S a n d e r  (Arch. / .  Psych. I. p. 655).
Spostrzeżenie 4 0 . X ...  z dziedzicznie obarczonej rodziny, głupkowaty; niedokształcony  

i dziwaczny pod względem  m yślenia, czucia i dążenia, przez protekcyą i cudzą pomoc doszedł 
do dość w ysokiego urzędu (Referendar). Oskarżony że w ielokrotnie służącym pokazywał gen i­
talia i że obnażony staw ał w oknie. Zresztą żadnych popędów płciow ych, ani (?) onanizmu.

Ze i g łupkow ate kobiety przez bezw stydna prostytucyą i innej n ieoby- 
czajności zakłócać mogą, spokój publiczny, uczy przez L . M e y e r a  {Arch. f .  
Psychiatr. Bd. I  p. 103) opisany przypadek 2).

Osłabienie umysłowe nabyte.
O rozm aitych anom aliach życia płciow ego przy  ogłupien iu  starczem  wspo­

minaliśmy już  w patologii ogólnej. P rz y  innych w odm ienny sposób pow sta­
łych stanach zniedołężnienia um ysłowego, jak o to  po udarze lub  zalew ie m óz­
gowym, po obrażeniach głow y, lub też we w tórnych  okresach niecałkow icie 
wyrównanej psychozy, albo wreszcie na podstaw ie przew lekłych spraw  zapal­
nych w korze mózgowej (syfilis, ogłupienie porażeńne), j a k  się zdaje, spaczenie 
popędu płciow ego rzadko się spotyka, wszelkie zdrożne płciowe uczynki po le­
gają jedyn ie  na chorobliw em  podnieceniu lub niepoham ow anem  zaspakajan iu , 
z r e s z t ą  p r a w i d ł o w e j ,  płciowej żądzy.

1) Z n i e d o ł ę ż n i e n i e  n a s t ę p c z e  p o  c h o r o b i e  u m y s ł o w e j .
C a s p e r  {Klin. Nocellen. P rzyp . 31) ogłosił odnoszący się tu  przypadek 

rozpustnego uczynku z dzieckiem , k tórego  się dopuścił pew ien D r. med. 33-le-

Combes, Annal. med. psychol. 186 6 .— L i m a n , Zweifelhafte Geistes Zuslaende p. 38 9 .— C a s p b r -  
L i m a n , Lehrbuch, 7 -e  Aufl. F a li. 2 8 5 .

ł ) Dalsze przypadki pederastyi patrz w C a s p e r a , Klinische Nocellen. Przypadek 5 .—  
C o m b e s , Annal. med. psych. L epine.

a) Patrz nadto: San dk r, Vierteljahresschr. f .  ger. med. X V III p. 3 1.— C aspk r, Klinische 
Nooellen. Przyp. 2 7.
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tn i, dotknięty  następczem  zniedołężnieniem  po zadum ie hypochondrycznej. 
U niew inniał się w sposób całkiem  głupow aty, nie ma żadnego pojęcia o zna­
czeniu m oralno-praw nem  swego czynu, będącego oczywiście następstw em  nie­
opanow anego, p rzy  umysłowem zniedołężnieniu, zw ykłego popędu płciowego. 
Podobnym  je s t przypadek 21 w L i m a n a  „w ątpliw ych stanach um ysłow ych." 
(O głupienie po zadumie. U chybienie przyzw oitości publicznej przez w ystaw ie­
nie genitalii na widok przechodniów ).

2) O s ł a b i e n i e  u m y s ł o w e  p o  u d a r z e .

Spostrzeżenie 41 . B ... 52 -le tn i, przebył jakieś cierpienie m ózgowe, w skutek którego  
później nie mógł już spełniać obowiązków zawodu (kupiec). Pew nego dnia, pod nieobecność  
żony, znęcił dwie małe dziewczynki do domu, upoił je  spirytualiam i, czynił z niem i lubieżne 
manipulacye, zakazał im mówić o tem co się stało i potem udał się do swoich zajęć. Oględziny  
lekarskie stw ierdziły ogłupienie po kilkakrotnym udarze. B .. który dotąd zachowywał się  
wzorowo, popełnił, jak  twierdzi zarzucane mu czyny w stanie niepojętego dlań pobudzenia  
i zupełnie nieprzytomny, gdy zaś przyszedł nieco do siebie i spostrzegł co uczynił, zawstydził 
się i natychmiast dzieci w ygonił. B. od czasu apoplektycznych napadów był umysłowo osłabio­
nym, niezdatnym do dawniejszych zajęć, wpół porażony, w mowie i pojmowaniu rzeczy opie­
szały i jakby ociężały. Często całkiem dziecinnie płakał. W krótce po swern zaaresztowaniu  
usiłował całkiem niezręcznie pozbawić się życia. Oczywiście jego  moralna i intelektualna ener­
gia w pokonywaniu zm ysłowych popędów znacznie była osłabioną. Sąd uniew innił sprawcę. 
( G i i s a u d , loc. cii. 1 8 8 1 ) .

3) O s ł a b i e n i e  u m y s ł o w e  p o  o b r  a ż e n i u  g ł  o w y.

Spostrzeżenie 4 2 . K ., w wieku lat 14 uderzony został przez konia w głow ę. Czaszka 
była w kilku miejscach złamaną, trzeba było wyjąć i usunąć kilka odłamków kostnych. Od te ­
go czasu K ., był umysłowo upośledzony, namiętny i burzliwy. Stopniowo rozwinęła się niepo­
hamowana, iście zwierzęca zm ysłowość, zniewalająca go do najniem oralniejszych sprośnych  
uczynków. Pewnego razu zgwałcił 1 2 -letn ią  dziewczynkę i udusił ją  potem , obawiając się wy­
krycia czynu. Uwięziony przyznał się do winy. Lekarz sądowy uznał go poczytalnym . Skaza­
nie na śmierć.

Oględziny pośm iertne wykazały zrosty wszystkich szwów czaszkowych, uderzającą asy- 
metryą obu połów czaszki, ślady pozagajanych złamań kości czaszkowych. Obrażona połowa 
mózgu poprzecinana prom ienistem i pasmami bliznowem i i o trzecią część mniejsza od drugiej. 
{Friedreicłis Bliitter 185 5. Ileft 6).

4) Z n i e ć l o ł ę ż n i e n i e  u m y s ł o w e  n a b y t e ,  p r a w d o p o d o b n i e
w s k u t e k  p r z y m i o t u .

Spostrzeżenie 4 3. Oficer X ., w ielokrotnie spełniał czyny niemoralne i  sprośne z małemi 
dziewczynkami, między innemi kazał im się onanizować, obmacywał ich genitalia , i pokazywał 
im swoje.

X . dawniej zdrów zupełnie i nieposzlakowanego prowadzenia, zachorował 1 8 6 7  na syfi­
lis. W  r. 187 9 wystąpiło porażenie lewego nerwu okoruchowego. W  następstw ie dostrzeżono  
osłabienie pam ięci, zmianę całej istoty i charakteru, bóle głowy, od czasu do czasu brak związ­
ku w mowie, zm niejszenie siły pojmowania i usterki przeciw log ice , czasową nierówność źrenic, 
niedowład prawego nerwu twarzowego. Chory mający lat 3 7, przy badaniu nie okazuje żadnych 
śladów przebytego przymiotu. Porażenie nerwu okoruchowego trwa dalej. W  lewem  oku po­
dwójne w idzenie. Um ysłowo osłabiony, twierdzi wobec olbrzym iego nawału świadczących prze­
ciw niemu niewątpliwych dowodów winy, że chodzi chyba tylko o jakieś niew inne nieporozu­
m ienie. Ślady niewysłowności. O słabienie pamięci zwłaszcza dla zdarzeń najświeższych, po­
wierzchowność odczynu moralnego, szybkie wyczerpanie um ysłow ego, aż do zupełnego zapomi­
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nania się i nie możności m ówienia. W ykazano, że braki etycznege poczucia oraz opaczne p łcio­
we popędy są objawami, prawdopodobnie przez przymiot sprowadzonego, chorobliwego stanu  
mózgowia. Postępowanie karne zawieszono. (Spostrzeżenie własne. Jahrb&cher / t i r  Psychiatrie).

5) O g ł u p i e n i e  p o r  a ż e n n e  (Dementia paralytica).

Życie płciowe pospolicie chorobliw ie zakłócone, w okresach początkow ych 
choroby i podczas epizodów exaltacyjnycli podniecone, n iekiedy też opaczne; 
w końcowych okresach cierpienia zarówno pożądliw ość jako też udolność sp ad a­
ją zw ykle do zera.

Zupełnie tak  samo, ja k  w okresie zw iastunów  og łupien ia  starczego tak  
też i tu ta j spotykam y się ju ż  wcześnie, obok mniej lub  więcej w yraźnych o- 
znak w ykluczenia w sferze norm alnej, etycznej i in te lek tualnej, z objawam i 
uzew nętrznienia spotęgow anego (czasowo) popędu płciowego (sprośne rozm owy, 
brak w stydu w obcow aniu tow arzyskiem  z osobami płci przeciw nej, dziwaczne 
projekty  małżeńskie, bieganie po domach publicznych i t. p.) z wielce ch a rak te ­
rystyczną dla zaw ieszenia sam ow iedzy bezwstydnością.

U w iedzenia, porw ania, skandale publiczne są tu  bardzo powszechnemi 
zdarzeniami. Z początku  chory jeszcze liczy się cokolw iek z okolicznościam i, 
chociaż już  cynizm  w sposobie postępow ania staje się uderzający. W  m iarę po­
stępu osłabienia um ysłowego, chorzy tacy sta ją  się przyczyną zakłócenia p rz y ­
zwoitości publicznej, przez exhibicyą, onanizm  na publicznej drodze, zam achy 
sprośne względem  dzieci.

G dy u tak ich  chorych zjawiają się okresy podniecenia, wówczas przycho^ 
dzi niekiedy do zgw ałceń albo przynajm niej do grubych w ykroczeń przeciw  
moralności i obyczajności społecznej; chory napada kobiety  na ulicy, ukazuje 
się publicznie w  bardzo niedostatecznej toalecie, w pada do obcych dom ów, 
aby nam aw iać żonę znajom ego do nierządu, proponow ać córce domu natych­
miastowe zaślub iny  i t. p.

L iczne przyk łady  tej kategory i znajdujem y u T a r d i e u ’g o  (attentats au.v 
moeurs), M e n d e l a  (Progressive Parałyse der Irren 1880 p. 123), W e s t p i i a l a  
(Arch. j .  Psychiatrie V II p. 622); że może się tu  zdarzyć i dwużeństwo, uczy 
przypadek P e t r u c c i e g o  (Annales med. psyohol. 1875).

Cechującą je s t  ta  b ru ta ln a  bezwzględność z ja k ą  chorzy w dalszych o k re ­
sach dopuszczają się zaspokojenia sw ych płciowych popędów.

W  przy p ad k u  L e g r a n d a  (La folie p 519) spotkano pew nego ojca rodzi­
ny oddającego się sam ogw ałtow i na publicznej drodze. Po akcie zjadał on 
własne nasienie!

J a  sam w idziałem  chorego oficera ze znaczniejszej rodziny, k tóry  w ja sn y  
dzień czynił w pew nem  zdrojow isku nieprzyzw oite zam achy na przechodzące 
małe dziewczynki. Podobny przypadek  opisał też D r. R e g is  (De la dynamie ou 
e.mltation fonctionelleau dSbut de la parał, generale 1878).

Ze i pederastya lu b  sodomia zdarzać się m ogą w okresach wstępnych 
i przebiegu tej choroby, uczą spostrzeżenia T a r n o w s k i e g o  (Opus cit. p. 82).

(d . c. n .).

Wiadomości bieżące.
Zagraniczne. Cukier mleczny posiada własność bardzo szybkiego rozpuszczania złogów  

wapiennych, tworzących się pom iędzy zębami; stanowi przeto bardzo dobry proszek do czysz­
czenia zębów.

— P r a k t y c z n y  s p o s ó b  z d e j m o w a n i a  o b r a z ó w  z d n a  o k a .  Dr. P ąnei. 
opisał prosty i niezbyt kosztowny przyrząd, służący do fotografowania w ciągu kilku sekund 
dna oka i otrzymania dostatecznie powiększonych obrazów. Lekarz obeznany nieco ze sztuką
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fotograficzną, może z pomocą tego przyrządu dokonać zdjęcia obrazu i okazać go następnie  
bardziej doświadczonym kolegom , zwłaszcza gdy ma pewne wątpliwości co do rozpoznania i le ­
czenia danego cierpienia.

—  H y p n o t y z m  p r z e d  s ą d e m .  W  N ievre stawiony został przed sądem pewien na­
uczyciel pod zarzutem godzenia na niewinność swych uczennic, oskarżony przytaczał na swą 
obronę, iż działał pod wpływem siły wyższej. Eksperci objaśnili, iż nauczyciel ten podlega na­
padom bysterycznym, wskutek czego, jak  wykazały odnośne badania, łatwo bardzo poddaje się 
wpływowi hypnotyzmu. W edług ich zdania nie można go uważać za niepoczytalnego, jakkolw iek  
zupełnie poczytalnym nie jest! Na tej zasadzie obrońca m ógł żądać uw olnienia swego klijenta  
od odpowiedzialności.

Wykaz prac oryginalnych w czasopismach lekarskich  polskich zamieszczonych.

W Przeglądzie lekarskim. W  N -rze l l .  A d a m k i e w i c z .  O zwyrodnieniu pierwszorzę- 
dnem rdzenia pacierzowego t. z. Sclerosis dissem inata i jego objawach klinicznych. S t a n .  
Przyczynek do leczenia zboczeń przegrody nosowej (dok .). S z a d e k .  Przyczynek do kazuistyki 
osutki bromowej (c. d .). O b t u ł o w i c z .  W ypadnięcie wielkiej pętli je lita  cienkiego, enterekto- 
mia kawałka 6 9  cm. d ługiego, wyzdrewienie (dok.). W N -rze 12. O b t u ł o w i c z .  K ilka uwag 
o nowej chorobie nazwanej przez Senatora „ostrem , zakażnem zapaleniem różycowatem poły­
ku.” B u j w i d .  Cukier gronowy jako podnieta ropienia w obecności staphylococcus aureus. J a ­
w orski. E ctasia ventriculi paradoxa. S z a d e k .  Przyczynek do kazuistyki osutki bromowej. 
W N -rze 1 3 .  T r z e b i c k y .  Przyczynek do resekcyi wola. A d a m k i e w i c z .  O  zwyrodnieniu pier- 
wszorzędnem rdzenia pacierzowego (c. d .). O b t u ł o w i c z .  K ilka uwag o nowej chorobie nazwa­
nej przez Senatora i t. d. (c. d .).

W Gazecie lekarskiej. W N -rze 13. E l s e n b e r g . Przypadek przyszczycy powikłanej 
zakażeniem septycznem. P a w i ń s k i . Przypadek ostrej prosowatej gruźlicy płuc (w postaci zadu­
szającej) z niezwykłą nadruchliwością serca. W N -rze 14. O r ł o w s k i . Przyczynek do zapaleń 
zgorzelinowych pęcherza m oczowego. D y m n i c k i . Uwagi dotyczące ogólnego leczenia rtęcią 
w czasie pierwotnego objawu przym iotu. C i i e ł c h o w s k i . Przypadek niedokrw istości złośliwej 
postępującej.

W Wiadomościach lekarskich. W  N -rze 9 .  B o h o s i r w i c z . Udar słoneczny (dok.). 
S z p i l m a n . Zdanie sprawy z V I  międzynarodowego kongresu higijenicznego w W iedniu (c .  d.).

O G Ł O S Z E N I A -
W yszło z d ru k u  dzieło p. t.

PODRĘCZNIK MEDYCYNY PRAKTYCZNEJ
O . F .  K u n z e g o

P rzek ład  z ostatniego (9-go), znacznie przerobionego w ydania niem ieckiego
z roku  1887, dokonany przez

St. Klejna i Al. Fruchtmana.
Dzieło powyższe, obejm uje 46 ark . d ruku , zaw iera działy następujące: cho­

roby zakaźne, weneryczne, skórne, ustrojowe, choroby narządów oddzielnych, cho­
roby kobiece i otrucia. O prócz tego, na końcu książki um ieszczony je s t spis re ­
cept, zebrany  z całej książki wraz z odnośnikiem  do odpow iednich rozdziałów.

O becnie wyszedł z d ru k u  zeszyt I-szy, I l -g i  i 111-ci.
Cena całego dzieła wynosi R sr. 3  kop. 5 0  (a zatem  je s t  niższą od orygi­

nału  niem ieckiego), z przesyłką Rs. 4 .
Zam ówienia nadsyłać można do R edakcyi „M edycyny. “

rtKDAKTOK i W ydaw ca, D r . Custaw Fritsehe A d re s  Re d ak cy i :  Aleja Jerozolimska N 8 0 .
Jl03B0JieH0 U,en3ypoK). BapuiaBa 31 M apm  1888 r.— Druk M ichała Ziemkiewicza 

Krak.-Przedm. Nr. 17. Cena numeru pojedyńczego kop. 15 (złp . 1).
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' ZA KŁAD  LECZNICZY
H Y D R O P A T Y C Z N O -P N E U M A T Y C Z N Y

d l a  c h o r y c h ,  p r z y c h o d z ą c y c h ,

D-rów DOBRZYCKIEGO i FRITSCHEGO
Obożna Nr. 5.

1) Leczenie ścieśnionem powietrzem w dwóch gabinetach  
pneum atycznych, oraz stosow anie w ielkiego dw ucylindrow ego p rzy­
rządu  o dow olnie zm iennem  dodatniem  i ujem nem  ciśnieniu, (w ysięki 

j  p leury tyczne, rozdęcie płuc, astm y, ka ta ry  dróg  oddechow ych).
| 2) Leczenie hydropatyczne. Z akład  zaopatrzony  je s t  we wszy-
j  stkie p rzyrządy  w edług najnow szych wym agań nauki: kąpiele parowe,
| kąpiele rzym skie, kąpiele ogólne w obszernym  bassenie, kąpiele wan- 
I now e, nasiadow e, n a try sk i (prysznice) o różnych tem peratu rach , na- 
! try sk i t. zw. szkockie, koce, oraz w szelkie procedury  w zakres hy- 
I d ropaty i wchodzące (osłabienie ogólne, błędnica, liczne cierp ien ia  ner- 
j wowe, początkow e cierpienia rdzen ia  pacierzowego, p rzew lek łe  cier- 
I p ienia żo łądka i kiszek, zastarzałe  reum atyzm y i t. d .) !
! 3) Massaź czyli terapia mechaniczna, oraz kom binacya hy- j
j d ropaty i z m assażem  (skrzyw ienia członków , oraz zgrubienia stawów, i 
| szczególniej od w ysięków  zależne, chrońiczne zaparcie kiszek, n eu ra l- 
j gie obwodowego pochodzenia, i t. d.) i
j  4) Kąpiele: solankowe, żelaziste, igliwiowc (skrofuły , nie-
i dokrew ność, osłabienie ogólne). i

5) lnhaloterapia czyli leczenie za pom ocą inhalacyj. Z akład  ! 
posiada przyrządy  w szelkich system ów i konstrukcyj do stosow ania j 
wziewań (stany  k a ta ra ln e  dróg  oddechow ych z obfitem wydzielaniem  i
I połączone, jam y  oskrzelow e, cuchnąca plw ocina i t. p .) j

Słownik lekarzów polskich
obejm ujący

oprócz krótkich życiorysów lekarzy polaków oraz cudzoziem ców w Polsoe osiadłyoh, dokładną 
bibliografią lekarską polską od czasów najdawniejszych aż do chwili obecnej

ułożył Stanisław Kośmiński
Członek czynny i bibliotekarz W arsz. tow . lek ., członek związkowy W ileńskiego tow . lek .

Z eszyt I , I I  i III .

Warszawa nakład Autora 1 8 8 3  można nabyć w Redakcyi M edycyny — • Cena: 1 rs. 50 k. 
z przesyłką pocztową 1 rs. 80 kop. za zeszyt.
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ADMINISTRACYA W PARYŻU 

8 BouleYard Montmartre.
Pastylki do trawienia, w ytw orzone u  źródeł z Soli Y ichy. P rzyjem nego 

sm aku.
Sole Vicliy do kąpieli, paczka w ystarcza na kąp ie l d la  osób, k tó re  nie są 

w stanie udać się do Y ichy.
D la  un ikn ien ia  fałszerstw a, żądać należy, aby na w szystkich p ro d u k tach  

znajdow ały się znaki Kompanii Wód Vichy.
D ostać m ożna w  W arszaw ie w ap tekach: P P .  D -ra  T . H ein richa , K ucha- 

rzewskiego, L ilpopa, W aligórsk iego , Sołtykiew icza, E d . K oope, L  Ziem ińskiego, 
Barcza, w  K aliszu u P P .  B ryndzy i P rusinow skiego . 30—2

INSTYTUT PATENTOWANY WÓD MINERALNYCH
przy O grodzie  K rasińsk ich  istniejący od r. 1824 w W arszaw ie

■ w y rab ia

WODĘ R0NCEGN0 i LET1C0
k t ó r e  p o l e c a  W i e l m o ż n y m  L e k a r z o m

Cena butelki kop. 40. (101)—3—3

Apteka S. Grabowskiego
(byłego zarządzającego A p tek ą  M . B arcza) B ielańska N r. 19, zaopatrzona we 
w szystkie środki lekarsk ie  zagraniczne i k rajow e, oraz w ody m inera lne  sztu ­

czne i n a tu ra lne . 10—4

Niemoc płciowa (Impotentia) i jej leczenie
przez D-ra S. Perkowskiego

Skład główny w księgarni Wende i Si2 w Warszawie. 

ZAKŁAD LECZNICZY DLA KOBIET
JD—RA jl. JloGOWICZA

w W ARSZAWIE  
u l i c a  jST o  w o g r o d z k a  Nr. 36.

Przyjm uje ciężarne, rodzące i położnice, oraz osoby dotknięte  w szelkiem i chorobami 
kobiecem i oprócz rakowatych nieuleczalnych.

W  razie potrzeby, zachowanie zupełnej tajem nicy ustawa Zakładu zapew nia. O warun­
kach przyjęcia i opłaty za m ieszkanie, oałkowite utrzym anie, leczen ie  chorej i t . p . dow ie­
dzieć się można u w łaściciela Zakładu na m iejscu lub listow nie .

R ed ak tob  i W ydawca D k. G. F r it s c k e .

AoaBOJieHO lleH3ypo». BapmaBa 31 Mapra 1888. Druk M. Ziemkiewicza Krak.-Przed. N. 17.
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